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Dziennik Poznański
wjai codzienni 9 z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświgtnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. j-iirsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
,d * persza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
fidftkoyi, adrainistracyi i ekspedycyi winny kyd 

’9 frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Psznania U ta... lii nor., w ;adatwia rds 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 ión., w Austryi 0 ¡guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 6gr.tiw Szwacy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.: we Włoszech. 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turoyi 33 w Ame­

ryce 6 tal. zl!t fibr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują, 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowa. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżćj) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza., 
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Na onegdajszćm posiedzeniu pruskićj izby poseł- 
skićj toczyły się obrady nad deklaracya do praw ma­
jowych; w dyskusyi wziął udział ks. dr. J a ż d ż e w s k i; 
wczoraj ukończono obrady w drugićm czytaniu nad 
powyższą deklaracya. Z posłów polskich przemawiał 
p, Thokarski. Podając w tłumaczeniu mowę sza­
nownego. posła, jako też mowę ks. dr. Jażdżewskiego, 
njdmieniamy, że dzisiaj przy obradach w trzecióm czy­
taniu nad uchwalonemi co dopiero projektami przema- 
wi»ć jeszcze będzie poseł Wierzbiński, jeśli glos

Cesarz Wilhelm odjechał wczoraj do Wiesbadenu.
Parlament austryacki został wczoraj odroczonym 

a punkt ciężkości życia politycznego w monarchii au- 
itryBcko-węgierskiój przeniósł się obecnie z Wiednia 
do Pesztu, gdzie obradują delegacye wspólne. W wy- 
Jziale delegacyi węgierakiój zdawał przedwczoraj mi­
nister hr. Andrassy sprawę co do stósunków Austro- 
Wggier z zagranicą. Stało się to przy sposobności 
¡»stawienia przez jednego z posłów wniosku, aby księ­
gę czerwoną wycofać zupełnie z powodu, że treść jój 
nie odpowiada bynajmniój swemu zadaniu. Mini- 
iter spraw zagranicznych tłumaczył się względami na- 
lazanemi dyskrecyą, które zniewoliły go do wypuszcze­
nia niektórych ważniejszych depesz. Przy obradach 
nad pozycyą wydatków na poselstwo austr. w Hiszpa­
nii oświadczył hr. Andrassy, że rząd austryacko-wę- 
óerski utrzymuje li ofieyalne stósunki z obecnym rzą­
dem hiszpańskim i dopóki nie ukonstytuuje się władza 
itanowcza w Hiszpanii, dopóty porozumiewać się z nim 
będzie dyplomacya austryacka jedynie w dotychczaso­
wej formie. Na interpelacyą wniesioną na tćm eamóm 

. (wiedzeniu, czy rząd wie o agitacyach prasy niemie- 
tkiej przeciw Węgrom, w obec których prasa ta bie- 
E9 w obronę Niemców siedmiogrodzkich, oświadczył 
h- Andrassy, iż może zapewnić uroczyście, że rząd 
iemiecki nie ma nic wspólnego z wycieczkami wzmian- 
offnnćj prasy. O stosunku Austro - Węgier do Ro­
li i W schodu dał zadowalniające wyjaśnienie. W 
oścu przyjęto budżet bez żadnój zmiany.

W wilią zamknięcia Izby austryackiój dał rnini- 
iter wyznań i oświecenia odpowiedź na interpelacyą 
dr. Ofnera co do odebrania przez ks. arcybiskupa 
obrz. rusk. Sembratowi cza referatów konsystory- 
iloych tym duchownym ruskim, którzy głosowali za 
'¿stawami wyznaniowemi. Dr. Stremayr powiedział 
pomiędzy innemi: „Arcybiskup ks. Sembratowicz pozba­
wi odnośnych deputowanych tych jedynie funkcyi, 
itóre nadał im z własnego ramienia a od których u- 

ich miał niczćm niezaprzeczone prawo. Rząd 
przeto nie ma żadnych tu danych do interwencyi. Na­
tomiast poczynił, co potrzeba, aby duchowni ci nie u- 
kacili nic ze swoich dochodów.“

Pojutrze zbiera się Zgromadzenie narodowe wer- 
»lskie. Komisya nieustająca odbyła przedwczoraj o- 
tatnie swe posiedzenie.
, Na brak telegramów z Hiszpanii nie możemy się 
™ skarżyć. Mamy ich podostatkiem a wszystkie peł- 
18 eą otuchy, że uda się pokonać ostatecznie karlistów 
Przystąpić wreszcie do ukonstytuowania rządu repu-

Nad Spreą.

-hazki współczesne
prsez

B. Boleslawitę.
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Sł » •oświadczyła mu, że radzca nie przyjmował 
fly ° 1 glinie — że jego Sprechstunden 
v po obiedzie. — W odpowiedzi na to Riebe po- 
Í ¿¡i°,P!2c‘u 8rei)rnikami swą prośbę, żądał tylko, 
mu - Je»° wrSczyła radzcy, a na bilecie dopisał,
słu/ntere® pilny-

í’lysk -’Ca O8trożnie postawiwszy but pański, którego 
kw dt?VCieSZ^’- zg°dziia ’i? i na schowanie srebrni-

D- p szeni i na zaniesienie biletu.
^r‘ t^ylius zamyślony odczytał, skrzywił się mo­

tt chvp'paW°ía^ zrazu: — Nie ma mnie w dómul ale 
!>iku Sziafroczka i czapeczki poprawiwszy do sa- 
)y yszedl. Salonik wyglądał staroświecko, zdo- 

■’i( pjg. awne dary z czasów praktyki i profesury .. . 
^nnig116 to był° — lecz czyściuchne i utrzymane

^yczy W Jednym progu, gdy na drugim z pełnym 
Ma) .wyrazem zjawił się Riebe, przepraszając, że 
^4ni8Zne przerywać prace, i błagając o chwilkę po-

na '1°^ na kanapie- Radzca komercyjny spoj- 
.^anzcę zdrowia, a radzca zdrowia poglądał na 

1 Milczenie było spowodowane tćm,
^trcy’4 .°wia nie wiedział, co mówić, a radzca

¿ozn^’ powiedzieć to, z czćm przyszedł. 
bilk2^ ° °d grzeczności, po czćm popełni-

',lylema g^kych niedorzeczności w ubieganiu się 
wykwintnym, który mu się zdawał niezbę-

. blikanskiego. Jenerał Concha, którego energii Hi­
szpania bardzo wiele zawdzięcza, organizuje ruchome 

j oddziały, których przeznaczeniem tropić i ścigać kar­
listów. Ostatni zajmują dotąd Durango, na któróm 
dziś im o tyle zależy, że tędy prowadzi droga do fa­
bryki ich broni w Placencia i Eybar. W obec do­
niesienia, że wojska republikańskie maszerują na Du- 
rango, można być pewnym, że pobyt karlistów w tćm 
mieście nie przeciągnie się zbyt długo. Don Karlos, 
który według ostatnich telegramów miał się schronić 
do Francyi, wydał proklamacyą, gdzie powiedział mię­
dzy innemi: „Ufajcie w Bogu, miejcie do mnie zau­
fanie i nie traćcie nadziei. Przyjdzie czas, że sztan­
dary nasze będą zwycięzko powiewały na wieżycach 
Bilbao.“ Powątpiewać należy, czy w obecnem poło­
żeniu przyda się na co podobna proklamacya!

Nadzwyczajna sesya Izby rumuńskiej otwartą zo­
stała przedwczoraj orędziem książęcćm, w któróm za­
powiedziano cały szereg finansowych i ekonomicznych 
projektów.

Mowy
posłów

dra księdza «FażdżewskSeg© 
i Thokarskiego.

Na onegdzajszein posiedzeniu sejmu pru­
skiego podczas obrad nad deklaracyą do praw 
majowych zabrał głos dr. ks. Jażdżewski i 
powiedział, co następuje:

Panowie I Wielki angielski mąż stanu Burke po­
wiedział: Jeżeli pytamy o cel prawodawstwa w ogóle, 
otrzymujemy odpowiedź, że celem prawodawstwa jest 
obrona słał^cłi przeciw mocnemu. Panowie! Zwraca­
jąc dzisiaj oko na prawodawstwo pruskićj monarchii i 
niemieckiego państwa, widzimy, że celem nowego 
prawodawstwa nie obrona słabego przeciw mocnemu, 
lecz zgnębienie, zniszczenie słabego. (Bardzo dobrze! 
z centrum.)

Przedłożony projekt zmierza do tego, aby osłabio-. 
ne już duchowieństwo jeszcze więcćj osłabić i zniszczyć. 
Prawa majowe dopiero od roku wprowadzone w życie 
najlepszym są dowodem, że mocno już przekroczono po 
za wszelkie granice łagodności. Nie chcę wcale rozbierać 
tej kwestyi, o ile państwo ma prawo pociągać do od­
powiedzialności biskupów katolickich z powodu niepo­
słuszeństwa ich prawom majowym, skoro takowe otrzy­
mały sankcyą, ale pytam się was, panowie, jak można 
duchowieństwo katolickie, które nic przecież nie zawi­
niło, mięszać do tego wielkiego ścigania karami. Kary, 
wyrzeczone na mocy praw majowych dotknęły najpierw 
tych duchownych, którzy co tylko opuścili seminarya 
duchowne. W ubiegłym roku wyświęcono we wszy­
stkich dyecezyach pewną liczbę kapłanów, którzy za-

bnym mówiąc z uczonym — radzca komercyjny wy- 
łuszczył powód swojego przybycia — chciał wiedzieć, 
czy istotnie jego zięć, którego on zawsze oceniać umiał 
— został spadkobiercą tak znacznego majątku?

Cylius się uśmiechnął.
— Rzecz najniezawodniejsza w świecie — odpo­

wiedział wesoło — byłem przytomnym prawie czyta­
niu aktu, i ani legat ani suma złożona w banku nie 
ulegają najmniejszćj wątpliwości .. .

Riebe się zamyślił.
— Godzien był tego ten człowiek szlachetny — 

odezwał się z głębokiem przejęciem — ubolewałem za­
wsze nad nieporozumieniem, jakie zaszło między córką 
moją, która tyle mu dała przywiązania dowodów, a tak 
zacnym ze wszech miar człowiekiem. Nie wątpię je­
dnak, iż to się wszystko da jeszcze naprawić. .. .

Cylius zmilczał.
Pytające wejrzenie, które nań rzucił radzca, po­

zostało bez odpowiedzi.
Chciał jeszcze Riebe przedłużyć rozmowę — gdy 

wniesiono dzienniki, doktor wziął je z niecierpliwą cie­
kawością do ręki, a radzca nie chcąc przeszkadzać, 
natychmiast go głębokim pożegnał ukłonem.

Wyszedł niezmiernie poruszony; służąca, jeszcze 
pracująca nad butem — otwarła mu drzwi z ukło­
nem. . ..

Sporą przestrzeń drogi od mieszkania profesora do 
domu przebiegł radzca z pospiechem niezwykłym i 
nie zatrzymując się na pierwszem piętrze wprost, jak 
stał, udał się do córki. Tu wczorajsza rozprawa jeszcze 
się ciągnęła, — Heima trwała w swym sceptycyzmie...

— Otóż widzisz — zawołał odedrzwi — umyśl­
nie chodziłem na Französische Strasse do Cyliusa. __
Nie ma najmniejszćj wątpliwości ... pół miliona tala­
rów. .. J. ekseeleneya, który mnie przyjął z nadzwy­
czajną uprzejmością w godzinie, w którćj nie przyjmuje 
nikogo, oświadczył mi, że był czytania aktu przyto­
mnym. — Faktem jest, faktem niezbitym, iż odziedzi­
czył ! 1

Westchnął ciężko...
— Teraz do ciebie należy spełnić, co rozum i 

przywiązanie do dzieci nakazuje. ..
Heima stała milcząca.
— To zmienia całkowicie położenie ... — mówił 

radzca. Siła kapitału jest siłą, która idzie także przed 
prawem ... nad prawem a nawet na wylot prawa. .. 
Przed kapitałem każdy rozumny człowiek skłania 
głowę... !

raz po objęyiu swych urzędów, zaraz z rozpoczęciem 
swego powołania, napotkali na jak największe trudno­
ści, i padfi. ofiarą tego wielkiego prześladowania. Py­
tam się w?:s, panowie, jak możecie pogodzić z waszćm 
sumieniem to, że właśnie przepisy praw majowych u- 
derzają w tych, którzy niewinnymi są ofiarami przyj­
ścia ich do skutku?

Naczelni prezesi — wrócę jeszcze do tego — tłu­
maczyli prawa majowe w ten sposób, że kapłani w u- 
biegłym wyświęceni roku pozbawionymi są niejako 
prawa do jakiegokolwiebądź duchownego urzędu.

Paragraf 4 prawa z 11 maja r. z. powiada, że do 
objęcia duchownego urzędu potrzeba jedynie złożenia 
abituryenckiego egzaminu w pruskićm gimnazyum, 
trzechletnich studyów teologii na jednym z niemieckich 
uniwersytetów państwowych i złożenia egzaminu pań­
stwowego naukowego. W archidyecezyi naszćj w Po­
znaniu i Gnieźnie wyświęcono w ubiegłym roku 30 
księży, jeżeli się nie mylę. Naczelny prezes oświadcza, 
że tych 30 kapłanów nie ma żadnego prawa do du­
chownego urzędu. Sam mi to napisał pod dniem 31 
grudnia 1373 r. z powodu, że u mnie, w mój parafii 
sprawował funkeye kościelne neopresbyter sprowadzony 
prezemnie po.dczas mój nieobecności w domu. Kapłan 
ten, jak w ogóle wszyscy jego koledzy opuścił w mie­
siącu sierpniu 1872 duchowne seminaryum w Pozna­
niu zdawszy w nim naukowy egzamin, uznawany był 
tćź jako taki przez ministerstwo oświecenia, i przeszedł 
do semiifóryum duchownego w Gnieźnie, celem ukoń­
czenia nauk praktycznych. Naczelny prezes w piśmie 
o któróm nadmieniłem, powiada:

Neopresbyter Sołtysiński nie ma prawa do spra 
wowania funkcyi kościelnych, bo wyświęcony został na 
kapłana w lipcu rb. po ogłoszeniu praw majowych i nie 
kształcił się wedle tychże przepisów a p. minister dla 
spraw duchownych niezwolnił go od dostarczenia dowodów, 
ze zadość uczynił prawom państwa.

Jeżeli poruszam tę kwestyą przy tych obradach, 
czynię to celem zapytania p. ministra oświecenia, czy 
godzi się na interpretacyą naczelnego prezesa Guen- 
thera, bo stosownie do odpowiedzi na to pytanie, nad 
znaczną częścią nowo wyświęconych księży rozciągniętą 
będzie opieka prawna, lub tóż staną się niejako łupem 
samowoli. W procesach bowiem, które prokuratorowie 
w sku-" < e.enuncyacyi lub jak to panowie nazwać 
chcecie, młodym tym księżom wytaczają, skoro pełnią 
funkcje kościelne, główny nacisk położony jest na to, 
że ci młodzi księża podwójnie są winnymi, raz, że nie 
tnają w ogóle żadnej kwalifikacyi do urzędu, a powtóre 
że otrzymali urzędy bez zawiadomienia o tćm naczel­
nego prezesa. Młody ten duchowny, który mnie pod­
czas mej tu obecności w Berlinie zastępował, skazanym 
już został w pierwszej instancyi, a w wyroku położono 
na to przycisk, że nie ma żadnego prawa do sprawo­
wania duchownego urzędu.

Panowie! Jeżeli naczelni prezesi w ten sposób 
tłumaczą prawo, a sądy przyjmują taką interpretacyą, 
to winienem zauważyć, że owe trzy artykuły, które dla 
uzupełnienia praw majowych dodano, zupełnie nie wy­
starczą, a jeżeli p. deputowany Wedell, który mówił 
przedemną, oświadczył, że dalej iść nie chce, oświad­
czam mu stanowczo, że musi iść dalej, bo prawa te 
niechybnie daleko szersze i rozciąglejsze otrzymają tłu­
maczenie. Dalej winienem zaraz zwrócić uwagę na ar­
tykuł 2. Panowie! Jeżeli przyjmiecie ten artykuł 2

Radzca komercyjny mówiąc to, w istocie oddał po­
kłon niewidzialnemu bóstwu i westchnął.

— Zresztą, wierzcie mi, dodał, powtarzając we­
stchnienie, to nie był zły człowiek, a obchodzono się z 
nim przyszorstko!

Gdybyśmy byli mogli przewidzieć? Ale któż po­
trafi przyszłość odgadnąć. ..

Złożywszy ręce na piersi piękna Heima patrzała 
zamyślona w okno, nie odpowiadając długo.

— Co on o nas pomyśli, gdy my się teraz dopiero 
zbliżymy do niego? zawołała cicho.

— Cóż ma myśleć? zrozumie to, że jego nowe 
położenie należycie przez ludzi rozumnych uwzglę- 
dnionćm być .musiało i że ma ono zapewnione na 
przyszłość poszanowanie z naszej strony, zrozumie, iż 
teraz obchodzić się z nim będziemy jak z człowie­
kiem nam równym. ..

To są przecież rzeczy jasne i naturalne...
— Mnie niepodobna zrobić ku niemu kroku pier­

wszego... — odrzekła dumnie Heima — nie — nie 
mogę.

— Ku niemu nie potrzebujesz czynić żadnego 
kroku — odparł radzca z uśmiechem filuternym — 
ależ masz córkę... Liachen jest przy nim! Stęskniona 
jasteś za dzieckiem, to tłumaczy wszystko — możesz 
przecie upomnieć się o swe prawo do dziecięcia. . .

— Tak długo nie upominając się o nie? zapytała 
Heima.

— Właśnie, dodał radzca, im dłużćj się nie upo­
minałaś, tćm powinnaś być więcej stęsknioną i krok 
twój staje siS naturalniejszym. . .

—¡ Ojciec ma słuszność, odezwała się babka, mo­
żesz pójść zobaczyć Lischen... AI jabym tak chciała 
tćż ją widzieć...

— Ale waćpani nie idź — przerwał radzca — 
małżeństwo, gdy się godzi, uie powinno mieć świad­
ków. — Każdy obcy, choćby matka nawet zawadą bę­
dzie. ..

Namyślała się Heima jeszcze. ..
Nie ebeemy tłumaczyć charakteru tej kobiety, 

wypadki, same dosyć go wyjaśniają... Żyła ona głową 
więcćj niż sercem, głową kochała i była istotą zimną” 
choć chwilowo uczucie wyrabiało się w nićj z pomocą 
myśli. Przywiązanie jćj dziwnego rodzaju rozpryskało
się za. najmniejszćm trąceniem o miłość własi 
Wolskiego kochała niegdyś, znużył ją uległością może 
’. Pokorną rolą, którą odegrywał, upokarzał ją swą 
nicością. —• Ze wspomnień nie zostało w sercu nic —

tak jak go przedłożono, to całe duchowieństwo, a mia­
nowicie naszćj archidyecezyi — reprezentuję tu głównie 
duchowieństwo archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj — 
na takiem postawicie stanowisku, na jakićm niepodo- 
bnćm mu prawie będzie pod pewnemi okolicznościami 
za dosyć uczynić obowiązkom proboszczów. Skoro try­
bunał dla spraw kościelnych podobno złoży! na­
szego arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego z urzędu... 
(Głosy: Podobno!) Panowie! Dla nas n i e j e s t 
arcybiskup nasz złożonym z urzędu (Brawo! z 
centrum — sykanie z lewicy), dla nas jest on i pozo­
stanie arcybiskupem poznańskim. Panowie! Skoro, jak 
powiedziałem, coś podobnego zaszło, a państwo nie chce 
uznawać naszego areypasterza, najprawdopodobniej nie 
uzna i jeneralnego wikaryusza, zamianowanego przezeń 
(Bardzo słusznie! z lewicy). Nadejdzie więc chwila, 
w której w obudwóch naszych dyecezyach nie będziemy 
mieli ani jednego przełożonego duchownego uznanego 
przez państwo. Pytam się was, panowie, dokądże 
mamy się udać, jeśli potrzebujemy zastępstwa? Przy­
puszczam przypadek, że ja lub który z mych konfra- 
trów zachoruje, lub jak to ja obecnie, zmuszonym bę­
dzie się udać tu do Berlina jako deputowany. (Depu­
towany Wachler z Wrocławia: Nie potrzebujesz pan 
tego robić.) Deputowany Wachler powiada, że nie po­
trzebuję tu jeździć, przyzna mi przecież, że mam do 
tego prawo. Jako obywatel państwa używam mego 
prawa, wreszcie taki mój obowiązek więc przybywam 
tutaj i potrzebuję zastępcy. Od ks. arcybiskupa dostać 
go nie mogę, bo ks. arcybiskup nie istnieje dla rządu 
a nawet jeneralni wikaryusze nie będą więcćj uznawa­
nymi. Skoro więc zechcę mieć zastępcę, narażę się 
wówczas na niebezpieczeństwo, że oddaję zastępcę na 
pastwę kodeksu karnego i żądam od niego zarazem, 
ażeby się pozwolił za mnie uwięzić. Przedłożony pro­
jekt ogranicza nas w naszych czynnościach duchownych 
do tego stopnia, że w żadnym przypadku nie możemy 
mieć pretensyi do zastąpienia się przez któregobądź 
z sąsiadów. Gdy tu wyjeżdżałem, p. naczelny prezes 
uznał za konieczne, aby za pośrednictwem radzcy zie­
miańskiego uczynić wszystko to, coby zastępstwo moje 
w parafii, o ile się da, utrudniło. Radzca ziemiański 
np. przesłał do wszystkich okolicznych proboszczów 
zakazy (Słuchajcie 1 z centrum), w których wyraźnie 
oświadczył im, że żadnemu z nich nie wolno sprawo­
wać funkcyi kościelnych w mojćj parafii. (Poruszenie 
w centrum). Panowie! Przeczytam wam tutaj list od 
radzcy ziemiański go z Krotoszyna p. Glaser, pi afiy 
do księdza proboszcza Kegla w Krotoszynie. Oto co 
list ten opieka:

Zastępstwo proboszcza dr. Jażdżewskiego w Zdunach 
nie może być cierpianem wedle przepisów §§ 1, 23 i 26 
prawa z 11 maja, bo o zamianowaniu zastępcy dr. Jaż­
dżewskiego przez władze duchowne nie było doniesionem 
p. naczelnemu prezesowi. (Bardzo słusznie! z lewicy.) 
Z polecenia p naczelnego prezesa zwracam wyraźnie na 
to uwagę pańską —

— Panowie! Otóż takie rzeczy piszą do uznanego 
przez państwo proboszcza —

że nie masz ks. proboszcz prawa do żadnej czynności du­
chownej w parafii Zdunach i że za każdą czynność po­
ciągniętym będziesz do odpowiedzialności wedle § 23 po- 
mieniónego prawa, a nadto czynności te nie beda miały 
żadnego prawnego znaczenia i przez to nie tylko kościel­
ne, ale mianowicie państwowe życie członków gminy i 
w’ związku z nim będące stósunki stanu cywilnego, zwią­
zków małżeńskich jako i ich następstwa, dotknięte będą.

i ideałem teraz był dla nićj dr. Arnheim... Wrócić do 
Wolskiego po tych przejściach upokorzoną, z wieczną 
obawą, aby znowu kruche węzły łączące ”ich nie pę­
kły za lada targnięciem ... nie miała wcale ochoty.

Na nalegania więc rodziców odpowiedziała mil­
czeniem upartem a w ostatku prosiła o czas do na­
mysłu.

Radzca uważał to za zwycięztwo.
Heima w istocie pragnęła sam na sam zasięgać 

rady dr. Arnheima, którego zwała swym „dostojnym 
przyjacielem.“ Nie przyznała się do tego rodzicom a 
może me zupełnie przed sobą wyspowiadała się nawet 
z celu i znaczenia tego kroku. . .

Dr. Arnheim tego dnia jednak przeciwko zwycza­
jowi swemu nie przyszedł wcale. Zdziwiło ją to tro­
chę i dało do myślenia. Lękając się, aby i nazajutrz 
nie chybił, napisała na miejską pocztę do „dostojnego 
przyjaciela.“

Radzca tymczasem chodził niespokojny.. .• i wcale 
był z córki nie zadowolniony... Na oznaczoną go­
dzinę dr. Arnheim nadszedł, lecz dziwnie jakoś szty­
wny i chłodny... Heima podała mu rękę. Z twarzy 
wyczytać mógł stan jćj duszy. . .

— Przepraszam was, dostojny przyjacielu, żem 
was w imię tego świętego uczucia przyjaźni, które nas 
łączy... wezwała... odezwała się Heima. — Chcę 
zasięgnąć twćj rady. Znasz położenie, żądaja po mnie, 
abym zrobiła pierwszy krok do zgody, podała rękę 
temu człowiekowi, który mnie nigdy nie zrozumiał, 
nie ocenił i ocenić nie będzie w stanie. . . Każa mi to 
czynić, dla dzieci... jak gdyby dzieci potrzebowały 
odemnie tej ofiary. . .

Dr. Arnheim przybrał postać nadzwyczaj poważna 
i składną zasiadł jak sędzia trybunału.,. Heima 
mówiła, fełuchał me. przerywając, przestała mówić, zda­
wał się jeszcze słuchać, czekać i rozważać, nie rychła 
zebrawszy się na odpowiedź. 7

7“ Naprzód rzekł z profesorską powaga — na­
przód. należy mi wam podziękować za zaufanie... ale 
każecie mi profanowi w sprawach małżeńskich sądzić 
to, o czem me mam wyobrażenia. Nie jestem wtaje­
mniczonym ... znam teoryą, uczyłem się historyi mał­
żeństw - ale nie mogę się do tego przyznać, bym 
posiadał słowo zagadki. Nie wiem, jak się kształtują 
stosunki serca i dłoni, charakterów i humorów... Je­
stem jak chemik, co się z książki uczył a nie był nigdy 
w laboratoryum.. .

—- To są wszystko piękne słowa — odezwała się
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Panowie! Radzca ziemiański pisze, że nie tylko 

interes państwowy, ale i interes, kościelny pomie- 
nionych osób przez to dotkniętym będzie. List 
ten datowany 20 stycznia br., pisanym więc był przed 
tćm, zanim radzca ziemiański i naczelny prezes wie­
dzieli, że Tzba przyjmie tę nowellę.

Poruszyłem dla tego tylko tę kwestyą, panowie, 
ażeby wam dać dowód, że jeżeli władze chcą samo­
wolnie postępować w naszćj prowincyi, nie potrzebują 
tćj nowelli, bo same ją sobie stworzę (Bardzo słusznie! 
z centrum); tak tćż postąpił sobie naczelny prezes w 
tym przypadku.

Ostatnią, rażę kiedy zasiadałem w parlamencie, u- 
dałem się do ks. arcybiskupa z prośbę, aby mi pod­
czas mej nieobecności przysłał zastępcę. Ks. arcybi­
skup odpowiedział mi wówczas, że jeżeli chcę jechać 
do Berlina, mogę to uczynić, ale muszę sam postarać 
się o zastępcę. Ks. arcybiskup i władza duchowna nie 
są wcale zobowiązani do dania mi zastępcy, i chociaż 
jestem tutaj w Berlinie, prowadzę interesa mój parafii 
tak dobrze, jak gdybym był w domu; in spiritua- 
1 i b u s tylko przekazuję zastępstwo innemu. Sądzę 
więc, że rząd nie ma najmniejszego prawa stawiania 
mi w tym względzie jakichśkolwiek przeszkód i wyda­
wania jakiegobądź zakazu przeciw mnie. Jeżeli arty­
kuł 2 nowelli przyjętym zostanie, my proboszcze w 
dyecezyach naszych tak zostaniemy ograniczeni, że nie 
będziemy się mogli w ogóle ruszyć z domu.

Dla tego tylko poruszyłem tę sprawę, aby wam 
dowieść, że niekiedy stawiacie nas, panowie, w położe­
niu, w którćm zaprawdę nie wiedzielibyśmy na wypa­
dek przyjęcia rzeczonych artykułów jak sobie poradzić.

Proszę was przeto, abyście chcieli zważyć, iż nie 
należy jednćj cząstki obywateli w nader przykre i nie­
bezpieczne wprawiać położenie. Nie możecie żądać od 
nas, abyśmy w przypadkach w których niemożebnćm- 
by nam było sprawować nasz urząd duchowny, znie­
woleni byli wśród podobnych okoliczności pozbawiać 
się najzupełnićj pomocy naszych kolegów a gdybyście 
przyjęli artykuł 2, w takim razie nastąpiłoby to, że 
w nadzwyczajnych wypadkach nie otrzymalibyśmy dla 
gmin naszych żadnego zastępcy. Gdyby państwo zmie­
rzało z pomocą podobnych ustaw li tylko do kontro­
lowania tego’ co je obchodzi, nie opieralibyśmy się tak 
bardzo. Ależ, jeśli panowie zmuszacie nas abyśmy 
przy każdćj sposobności odnosili się do naczelnego pre­
zesa, toć przyznacie sami, że nader byłoby to dla nas 
upokarzającćm, gdybyśmy żebrać musieli pomocy u 
naczelnego prezesa w wypadkach nawet, w których 
nie moglibyśmy pod żadnym warunkiem otrzymać ze 
strony władz duchownych zastępstwa, tćm wźęcćj, że 
państwo nie uznaje wcale jedynie legalnćj reprezen- 
tacyi.

Całe ustawodawstwo nie będące w ogóle niczóm 
innćm jeno emanacyą praw majowych, jest tego ro­
dzaju, że może i wywrze na. gminy jedynie wpływ 
nader niekorzystny. W tych dniach, nie pomnę kiedy 
wczoraj czy przedwczoraj zauważył komisarz rządowy 
p. dr. Foerster, że rząd ma przedewBzystkićm na oku 
dobro gmin. Ależ, panowie, jeśli uchwalicie całą u- 
stawę i jeśli co główniejsza, uzupełnicit prawa majowe 
rzeczonym artykułem, w takim razie przyniesiecie szko­
dę największą samym gminom. Wiadomo wam prze­
cie bardzo dobrze, że we wszystkich dyecezyach zo­
stały zamknięte seminarya a co się nas tyczy, nie ma­
my widoków, abyśmy w latach ostatnich mogli mieć 
nowych księży.

(Poseł Windthorst z Meppen: Tego rząd chce 
właśnie.)

Przyjdzie czas gdy tyle a tyle gmin pozbawionych 
będzie swych plebanów; jednych zabierze śmierć, dru­
gich wyroki sądowe. Cóż począć z gminami pozba- 
wionemi plebanów?

(Głosy z centrum: Dać im duchownych staroka­
tolików ! protestantów!)

Stać się coś musi!
A rząd obecnie robi co może, aby tym lub owym 

sposobem stawiać gminom zapory, gdy idzie o otrzy­
manie duchownych. Gdyby coś podobnego działo się 
w interesie gmin, w takim razie nie rozumiem bynaj­
mniej kędy spoczywa ów interes.

Gdybyśmy chcieli zwrócić jedynie waszą uwagę 
na to, jakie zajęły nasze gminy stanowisko tak w obec 
nas jak i naszych biskupów, w takim razie przypom- 
niećby należało, iż sami byliście świadkami, jak to na­
sze gminy stały niewzruszenie przy boku swych księży

i duchownych, a co się mnie tyczy, n? . was zap?- j 
wnić, panowie, tóm więcój, iż obracam się w tych sfe- J 
rach i odczuwam, że tak powiem, każle uderzenie ss, - j 
ca tego ludu, otóż mogę was zapewn i, że gdybyśmy I 
my księża archidyecezyi gnieźnieńsk" ppzoaibkk-j ! 
mieli zamiar uchybić w czómkolwiek przepisem db.-u-m ! 
nam przez naszego Arcypasterza, gminy nasze ?pus :i 
łyby nas niezawodnie, nie uznawałyby nas i: ¡¡L: aa • 
swych dusz pasterzy (brawo z centru . a lud katoli­
cki byłby niezawodnie w swóm prawu. gdyby oinró- i 
cił się od duchownego, który grzeszyłby nieposłuszeń- » 
stwem względem swego Arcypasterzi Lud katolicki j 
w tocząeym się obecnie sporze stoi absOi.ui.rde po stro- i 
nie swych biskupów i swych pasterzy \ tuszymy sobie j 
że nie odstąpi ich dopóty, dopóki od-AA ożywiać b-j- • 
dzie nasze piersi. Położenie rzeczy jest tego rodzaju, • 
że w mowie będące ustawodawstwo niezdołaćm jest j 
doprowadzić do niczego więcej, jak tylko <ie rozbicia 1 
gmin, rozbicia życia kościelnego w 1 ob ty c -e gmin, j 
w takim razie zdaniem mojóm, dobizeby było namy- ' 
ślić się nad tćm, czy na czasie jest obostrzać i tak sa- ’ 
mo przez się surowe prawa majowe i wprawiać tak * 
kościół katolicki jak i księży i lud katolicki v, ycio- 5 
zenie, z którego nie ma wyjścia. Nie przeczę, że ka- i 
rami jakie posypią się jakby z rękawa,'.’••'W;ŹŁcie do ł 
tego stopnia znękć i udręczyć część duchowieństwa, s 
że takowa powie sobie: mam całe życie spędzić w wię- j 
zieniu, to lepiój zrobię gdy porzucę k.emk .ę i- _
Wiem, że nie brak w państwie ludzi, którzy życzą so­
bie tego, nie podobna atoli mi wierzyć, aby królewski 
rząd takióm ożywiony był pragnie . i ( losy dla j 
czegożby nie!) Poseł Windthorst po ' ■ Dk - «
gożby nie? Niedowierzanie to o tyle wydaje mi się i 
usprawiedliwionóm, iż rząd królewski pccccje niejako i 
nad tóm, aby wszelkie pozory przemawiały za tćm, że j 
dąży do zniszczenia kościoła katolickiego AU rg .
się was, panowie, do czego to wszystko coo' -AA? ; 
Wmawiają w nas bezustannie, że posiadamy wci. t ■ 
nieskończony na gminy nasze i że wpływn A .? i,i 1 ■ 
używamy do stawiania rządowi król, bezust.iie /eh co i 
dności.

O, panowie, jeśli wpływem naszy g 
gmin naszej powierzonych pieczy, . A -
odnosi raczej rząd królewski niż my
mując w ludzie szlachetne popędy,
ralnie i dążąc bezustannie do podnieś o na obyczajowej 
strony tego ludu, pracujemy nie dl 
rządu król, który z zasiewu tego j- ' • 'Ci ko­
rzyści (bardzo słusznie).

A gdy władze publiczne wytężają wszelkie swi 
siły, aby nas, przykładających poniekąd s ęk. < c g' 
mania należytej organizacyi państwo
śladować, w takim razie trudno się od dziwie, żc !ud 
katolicki odwraca się od rządu, zap - nuy.c.eg k . iu 
swe interesa, rządu który najbardzie
śnie, których być orędownikiem najw ekszy miajc obo­
wiązek.

Co się zaś tyczy stosunków przeoew oy-okko; 
naszej macierzystej prowincyi, nie c o c i nie 
zwrócić na to waszej, panowie u •••■ ' <■ >
król, prawi bezustannie iż powoduje ; przy -? a? .?■?-; 
dzaniu u nas ustaw rodzajem łagodni ?;,uA ten eoz- 
zoczął swe eksperymenta od prowincyi poznańskiej ce­
lem doświadczenia, jak się zachowa w walce tej w 
ogóle lud katolicki. Wiadomo wam, iA.że :u 
arcybiskup jest jedynym z książąt ośeiek., którego 
pozbawiono urzędu dotąd przezeń piasiowantgo; pier­
wszy on przestąpił progi więzienia.

Pytam się was tu przeto, czemu przypisać, że jego 
pierwszego poprowadzono do więzieni . (Śmiech po 
prawej stronie. Głos: to rzecz jasna A Niezawodnie! 
że to jasna! Pytam się, dlaczego • .. ’ -r-zszego
złożono z urzędu? Odpowiem wa i -■
wiając p. ministrowi wyznań przyjei ość zbicia mych 
wywodów.

Arcybiskup poznański i gnieźt Ak< ani u ■ y 
ani więcej nie zawinił, jak wszyscy 
ścioła w państwie pruskiem (Niezaw
a winą całą jego, że w zasadzie ni ,;nai pra 
jowych. Czy tenże, nie uznając prav 
w mniej lub więcej przypadkach p - kroczy t j t; ? 
takowym, rzecz to zupełnie obojętni (śmiech po 1 
stronie).

Proszę was panowie abyście zv li że mówię 
o jednej tylko prowincyi, a czy tut lub 100 pi
cesów wytoczono arcybiskupowi, to lo nie ni t

inni i 
dnie 1

towanveh

nr?- o arcybiskupa, ale od zewnętrznych okoliczności, 
któ ych sam przecież nie wywołał. Przyczyny przeto 
zio: :nia z urzędu naszego arcypasterza nie należy szu- 
kw ilości procesów, lecz owszem potrzeba sięgnąć 

uą dalej. Otóż rząd myślał sobie, że uderzając 
na laszego pasterza, łatwiej będzie można rozbić i roz- 

. c zyć lud wierny, a z eksperymentami swemi dla 
tego rozpoczął od nas, gdyż mniemał że korzystając 

r żnic, jakie objawiają się między żywiołem polskim 
i emieckim w naszej prowincyi, będzie nie trudno

; rzodstawić, że w razie zamieszek, jakie mogłyby w 
naszej wybuchnąć prowincyi, rząd nie wąchałby się z 
•••■.-. -wszemi przeciw naszym narodowym interesom wy­
stąpić środkami. (Bardzo słusznie w centrum).

Oto powody, które zdaniem mojem zniewoliły rząd 
r ewski do zrobienia u nas początku. — Rząd je- 

kże popełnił w tym punkcie niezmiernie wielki 
bi i, czyniąc bowiem naszego arcypasterza pierwszą 
¿•tiarą swych prześladowań, dowiódł tem samem, jak 

ej chwili jest dla nas usposobionym. Dzięki po- 
1 nemu postępowaniu rządu królewskiego podały so­

bie u nas wszystkie stronnictwa dłoń zgodną. Każdy
■ ród, kraj każdy podzielonym jest na stronnictwa, 

lecz w obec podobnego postępowania, w obec prześla­
dowania, jakie dotknęło naszego arcypasterza, połączyły 
się wszystkie stronnictwa, a całość jest dziś o wiele 
silniejszą, niż kiedykolwiek.

Pod tym względem nie powinniśmy się poniekąd 
uskarżać na ową kolizyą, jaka zrodziła się między pań- 
sv \ em a kościołem, gdyż w chwili obecnej, nie stoimy 
tyle odosobnieni co dawniej. Pierwej mało mieliśmy 

•mpatyi u ludności zamieszkującej Prusy; dziś czuja 
razem z nami przynajmniej katolicy w państwie prus­
kiem, a siła, jaką zyskujemy dzięki podobnemu połą- 

eniu oddziaływa korzystnie, na narodowe nasze sta­
wisko. Zapatrujcie się jak chcecie na całą tę sprawę, 
.ąwy wasze nas nie zabija, ani zdołacie z pomocą

k'ii osięgnąć coście zamierzali.
Nie chcąc dłużej w tej rozprawie zabierać głosu— 

;ałowania godną zaprawdę jest rzeczą, jeśli przy- 
c idzi komu mówić w tej Izbie, w kwestyi, która nie 

ijduje uznania — nadmienię tylko, że jeżeli poprzedni 
p wiedział mówca, iż pewne stronnictwa reprezento- 

ne w tej Izbie zmierzają przedewszystkiem do za- 
wnienia krajowi spokoju, to uciekając się do podo- 
ych środków, o jakich dość się tutaj nasłuchaliśmy, 

worzy się pokój, lecz pokój, o którym w starożytno- 
jeden z historyków wyrzekł te słowa: „U b i soli-

tudinem feccerunt, ibipacem fecerunt.“— 
•stępując nadal po tej drodze, ugruntujecie rzeczy-

V.iście pokój, lecz — pokój, który nazwać będzie mo- 
ciszą grobową.

Na wczorajszem posiedzeniu zaś podczas 
f crad nad projektem tychże praw zabrał głos

set Thokarski i powiedział, co następuje:
Panowie! Manzałek wzywa mnie do rozpoczęcia; 

mogło to i panowie się nieco uspokoiliście. (Oznaki we- 
ości.) Pozwolę sobie nasamprzód odpowiedzieć słów 
ka p. deputowanemu Sybel na długo mowę zawierają- 
v sobie multam et multum niesłychanego, i to w 
sposób, że odwołam się do kilku panów deputowanych, 

którzy mi już quasi prae numer an do odpowiedzieli, 
deputowany Schorlemer-Alst scharakteryzował go 

dniu wczorajszym jako historyka i historyczną wiel- 
ć. (Śmiech.) Przyjaciel mój ks. dr. Jażdżewski 
przepowiednie jego, że potrzeba będzie około 10 lat, 
im pokój przywróconym zostanie, odpowiedział mu, 
przyjdzie wprawdzie do pokoju, ale gdy już wszy­
li w pustynią obrócone będzie. Perspektywa ta
ć jest prawdopodobną.

Panu deputowanemu Sybel chciałbyra z mój stro­
ny jeszcze coś odpowiedzieć a mianowicie co do wyra­

ja jego o głupim fanatyzmie,,do którego raczył do­
żyć jeszcze głupi dodatek. (Śmiech.)
Tak, panowie, takióm było jego wyrażenie. (Oznaki 

wesołości.) Na to chciałbym mu tylko odpowiedzieć, że 
my katolicy a mianowicie Polacy staraliśmy się zawsze 
o o, aby na tego, kto na nas rzuca kamieniem, rzucać 

lębem. Dowiedli tego braci nasi w Królestwie Pol- 
śm w roku bieżącym i r. 1863, w którym z odkry-
piersią szli bezbronni na bagnety. (Niepokój.)

Djabła, którego nam p. deputowany tak czarnemi
■ dał odmalować farbami, nie obawiam się wcale i są- 

e i, że i inni go się nie obawiają; wolimy się raczój

pomodlić: „A nie wódź nas na pokuszenie.“ Pai 
ministrowi wyznań chciałbym pozwolić sobie odpow 
dzieć. Odesłał on nas katolików a raczój duchowie 
stwo do właściwego adresu. Zrozumiałem go tak, 
mówił o Ojcu św. Czyż, mój Boże, nie wolno i rz 
dowi samemu na ten powołać się adres, jak to j 
pierwćj był uczynił? (Oznaki wesołość z lewicy.) Smi 
cie się, panowie, zaczekam chwilkę. Czyż nie man, wsiii 
mili de salute animarum jako dowodu na to, 
rząd pruski wdał się w układy z Ojcem św.? Dla czegj 
rząd obecnie tego nie czyni? Rząd powinien był zS6jedzei 
cząć od góry, zaczyna przecież od środka, zaczyna oiowi 
liskupów, wchodzi w kolizyą z duchowieństwem i 
śli, że następnie z nami, z narodem się uprzątnie, 
Oświadczam panu ministrowi wyznań i wszystkie, 
przyjaciołom i propagatorom prawodawstwa majoweo itów,
że to się nie uda. Wiernie stoimy przy naszćj wieiyĄ 
i stać będziemy przy nićj wiernie aż po koniec drsr,lsa 
naszych. (Brawo! z centrum.) Przechodząc specyfce ałi
nie do art. 8 sądzę, że bardzo słusznie będzie z nitoyi»0}' 
strony, jeżeli przedstawię się panom jako zwyczajni.*45'1; 
członek gminy wyobrażający sobie rzeczy tak, 
obecnie dziać się mają, skoro biskup nie ma już wij publik 
cćj posysłać duchownych na parafie, ale mają to cz jncbą- 
nić gminy bez biskupa, przy interwencyi naczelnej )r'iv!ie 
prezesa. Nawiasem powiedziawszy, jestem prócz tej^y 
przełożonym kościoła i tę będę miał prawAopodobn ¡#śu o 
z tego korzyść, że przyjdę w to położenie. W par i»^0 
grafie 9 powidziano, że nie potrzeba więcój nad l“^01' 
doletnich w posiadaniu pełnych praw obywatelska "¿9yst 
będących, męzkich członków gminy, którzy mają s jwiar 
zebrać i wybór duchownego przedsiąwziać; z tych Ile ta“
nawet konieczną jest tylko połowa. Liczba ta
istotnie komiczną i dlatego przypuścić można że rzeczka 
mogą pójść bardzo gładko i szybko. Przyjmuję, żeticinie 
rozumieć należy nie tylko gminę, ale gminę kościeln iedmii 
albo raczój gminę kościoła parafialnego. Rząd wyszei b')Iie: 
więc z założenia, że bardzo łatwo znajdzie się 10 takii 
ludzi, którzy będą chcieli wybrać dla irminy duchówneg rłtawi 
Ja sądzę, panowie, że 10 tych głosów nie tak łatn'yn> * 
da się zebrać. Znamy naszych ludzi, znamy naszyć1’1'*11^ 
wyborców i mocno przekonani jesteśmy, że nie przj*^ , 
łożą ręki do tego. Jeżeli wydalicie nam naszego di ritał 
cbownego z jego urzędu za to, że ¡nie tańczy w ed 4 6® 
waszćj piszczałki, gdzieindzićj poszukamy sobie rady ”tiun 
nie uciekniemy się do przepisu zawartego w art. 8 rtjęaffr 
spective 9. Panowie! Liczne w przebiegu dyskus *jąc) 
czyniono projekta, jakby złemu zaradzić i sprowadź 
spokój w kraju. Deputowany Wedell, jeżeli się n 
mylę, zwrócił w dniu wczorajszym uwagę na to, ¿y 
kilku panów z centrum podziela to zapatrywanie i: to, ta 
dałoby się coś zrobić, gdyby z obudwóch stron na8tycent' 
piły pewne ustępstwa. Nie dziwcie się, panowie, 
nie używam tu słów czysto parlamentarnych, nie ji 
stem uczonym, raczój prostym rolnikiem, i nie weźnai 
cie mi panowie za złe, jeżeli w ten sposób z wan 
dyskutuję. To więc miałoby być drogą do porozumi 
nia? Pan deputowany myli się, bo nie zna naszej - ’ 
duchowieństwa, które nie może odstąpić od tego, co i 
waża za najświętsze swe prawo i obowiązek. Pan dt
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putowany Windthorst oświadczył, zdaje mi się w dni 
wczorajszym, aby ministrowie ustąpili, a wtedy byłob g 
to łatwiejszćm.

Panowie! Ja idę dalćj i twierdzę, że nową trzt 
ba ukonstytuować Izbę. Cóż panowie mówićie n 
rozwiązanie Izby? (Wielka wesołość.) Po prostu roi 
wiązać Izbę. Byłem świadkiem tego w r. 1861 — jf 
denasty rok już dzięki Bogu jestem członkiem Izby 
wiele już rzeczy przeżyłem w tćj Izbie. Prosty wnie 
sgk Hagena posłał nas do domów, gdy zaledwie 4 ty 
godnie byliśmy zebrani. Rząd oświadczył: Jeżeli przyj 
miecie ten wniosek, Izba musi być rozwiązaną. Olpi
wiedzieliśmy na to, że to być nie może, bo specya 
nych rachunków etatu nie możemy tak szybko wyko!
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czyć, a Izba została rozwiązaną. Większa część członki) 
zebrała się potćm na nowo i obradowała nad etatet 
państwa. Spróbujcie panowie, pozwólcie nam rozje 
chać się do domów, potćm nastąpią nowe wybory. 
Jeżeli ci sami członkowie powrócą na do Izby, 1 
rzy obecnie w nićj zasiadają, to naturalnie i czas i pie 
niądz będzie stracony. Ja jestem przecież innego zda 
nia i sądzę, że panowie, którzy jesteście przyjaciołm 
i protektorami tego projektu, nie znajdziecie więcój
znania waszych wyborców, bo takowi nie godzą się
wasze głosowanie za temi prawami (Oho! z lewicy

w

Sądzę, że w Prusach więcój jest wierzących chrzęścisz
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Heima stając naprzeciw niego i patrząc mu w oczy 
znacząco — ale ja pragnę od was... stanowczój rady! 
Znacie mnie i jego! mamli szukać życia z nim zno­
wu... i znosić dziwactwa? — Nie z godzimyż się na 
to dziś, aby nazajutrz gorzćj, bo na wieki zerwać 
z sobą? W takim razie nie lepiójże, gdy pozostaniemy, 
jak jesteśmy?

— Lecz tak przecież w tym stósunku wątpliwym, 
nieokreślonym, który wkłada więzy, nie nagradzając 
ich niczóm, pozostać na zawsze nie możecie?

Heima spojrzała nań znowu i spytała: — Dla 
czego?

— Są wymagania serca... życia... których dzieci 
nie zaspokoją... brak wam będzie w życiu żywiołu 
koniecznego...

— Który mi był wstrętliwym i nieznośnym, przer­
wała Heima.

Dr. Arnheim patrzał w książkę unikając widocznie 
jój wzroku...

1 znowu po namyśle z pedantską powagą począł 
jakby wykładał z katedry...

— Natura w razach ostatecznych, w wypadkach 
stanowiących o przyszłości, dała człowiekowi oprócz 
rozumu instynkt cudowny... Padając z wyżyny nie 
myślimy i nie rozumujemy, chwytamy, co pod rękę się 
nawinie... w ciemnościach czujemy przed sobą prze­
paście i mury... W sprawach ducha ten instynkt sil­
niejszym jest jeszcze, radźcie się go...

— Instynkt milczy — odparła Heima -* lub 
wskazuje mi was, dostojny przyjacielu...

Przyjaciel widocznie był skłopotany.
— Zamiast podać mu dłoń — dodała Heima — 

wołałabym ten związek rozerwać stanowczo...
To, co się raz rozerwało, napowrót związać się 

nie da ... Rany serca się nie goją . . . nadto się zna­
my oboje.. ..

Doktor milczał przewracając kartki książki, zda­
wał się głęboko w myślach zatopiony.. ..

— Lecz rodzice wasi wymagają ... radzą . .. ży­
czą. . ..

— Ojciec dla majątku, matka dla odzyskania wnu­
czki, lecz cóż ja odzyskam? — Nie męża, bo on być 
dla mnie nim przestał....

Wolę być wdową i wolną.
To mówiąc stanęła u stolika, przy którym siedział 

dr. Arnheim, i poczęła mówić, wzrokiem próżno szu­
kając jego spuszczonych oczów.

— Tak, wołg być wolną, zapomnieć o przeszłości

i — któż wie — rozpocząć może życie na nowo, — ' 
z większą znajomością ludzi, z szczęśliwszym wyborem j 
towarzyszów podróży.. ..

Zamilkła na chwilę.
— Naówczas mogłabym jeszcze skosztować szezę- i 

ścia, któregom nie znała. . . .
— Zależycie od rodziców — odezwał sio Aru- ' 

heim cicho — jesteścież pewni, że wybór Radze) i 
którego głos byłby stanowczym, zgodziłby e g z wa­
szym. ,..

Drugi raz iść przeciw jego woh — tegobym wam i 
nie życzył. ...

— Zdaje mi się, — że mnie nie cheecie wozu- i 
mieć. ... szepnęła jakby z urazą kobieta — rad; ?y ; 
chodzi o wnuków nie o mnie.

Milczenie nastąpiło po tych rzuconych kilku sie­
wach. — Dr. Arnheim wstał i jak; roztargniony e • 
szedł do okna, głęboko zamyślony, przejęty, ¿.nawał . 
ważyć i rozważać... kilka razy j. >v mówić pó :-.y- ! 
nał i wyrazy zamierały mu na ustach.

— Mówcie — mówcie — zawołała Heima — chcę 
wiedzieć otwarte, szczere zdanie wasze. . .. Nie będę . 
wam taiła, że w tćm wszystkióm i o l >sy oaszój świę 
tój przyjaźni, naszego związku serc i duchów idzie... i 
Jeżeli ten człowiek wróci do domu — on rezerwie te !
węzły. ...

Dla was to może być obojętnói. , bo wy znaj dzie- i 
cie drugą przyjaciółkę — ja nie sądzę, bym podobne­
go wam przyjaciela mieć mogła. . ..

Z pewnóm wzruszeniem dokończyła, Arnheim pod­
niósł głowę — i wyciągnął rękę.. ..

— Jeżeli idzie o to, bym ja się poświęcił — rzekł
— możecie mnie wygnać — pójdę....

— Tu właśnie idzie o to, abyście mogli pozostaćI
— rumieniąc się dodula Heima żywo. .. .

— Pozostać i bv ć wam ciężarem a zawadą ... ! 
rzekł doktor — nie —

Rozmowa wprowadzona na ten tor zagadkowy — 
nie śmiejąca dotknąć wyraźnie tego, co chciała wie­
dzieć Heima — groziła, że może pozostać bezskute­
czną. — Arnheim widocznie unikał stanowczego wy­
razu — zdał się jój zimnym i wahającym....

— Dostojny mój przyjacielu — przerwała nagle 
kobieta z widocznóm zniecierpliwieniem, — nie jeste­
śmy dziećmi, mówmy jak dwoje ludzi co dla siebie 
tajemnic mieć nie powinni i co są wyżsi nad formy 
światowe.

Bądź otwartym. Przyjaźń wasza dla mnie jest li

¿zrywką dla was i roztargnieniem czy potrzebą? — 
y w mojóm życiu zajęliście miejsce, którego nic i 

nikt zapełnić nie może. Chcecie mojój ręki czy nie?
wolnię ją od pęt co mnie wiążą i oddam wam. 

Arnheim spojrzał powolnie i długo na mówiącą.
— Możecież wątpić że przyjąłbym ją z wdzięcz-

>ścią i sambym po nią dłoń wyciągnął, gdybym był 
pewien, że to was z rodziną nie poróżni, nie ściągnie 
gniewu ojca i nie postawi znowu w położeniu ciężkióm 
w jakićm ja się sam znajduję. Znacież wy położenie 
n imieckiego literata, profesora i uczonego, który nie 

szczęścia być żadnym Hof i Regierungsrathem a
, t współredaktorem jakiegoś pisma lub skromnym 
prywatdocentem? Gutzkow poderżnął sobie gardło, 
na Freiligrathów składać się musiano, co dzień jeden 
z nas umiera z głodu 1 Największą pracą na cbleb 
p wszedni zarobić sobie nie podobna! Czćmże ja się 
z wami podzielę? moją troską i niedostatkiem?

Heima zamyśliła się.
— Jestże tak źle z wami? spytuła, — to nie mo- 

być! Pracowalibyśmy we dwoje.
— I nie moglibyśmy na jedno życie zapracować 

dodał dr. Arnheim. Zostańmy jak jesteśmy przy­
jaciółmi, nie chcę was gubić.

Osobliwsza ta miłość czy przyjaźń skończyła się
>słym obrachunkiem — oboje stali nie wiedząc co 

mówić więcój.
Heima była zadumana.
— Lecz radzca nie opuści... on was szacuje a 

będzie dumnym mając przy sobie.
Arnheim się uśmiechnął. Spytajcie go, rzekł — 

powiedźcie mu otwarcie wszystko, niech on wyrzeka 
o naszych losach. Bądź co bądź zostaniemy jak by­
liśmy przyjaciółmi na zawsze!

— Przyjdź jutro! zawołała Heima, żywo wycią­
gając doń rękę — przyjdź jutro — o tój samćj godzi­
nie. Ufaj mi — nasze dusze zbyt się dobrze rozu­
mieją, aby je mógł los rozdzielić. Wierzę w prede- 
stynacyą.

Cichym szeptem poufałym skończyła się dziwna 
rozmowa, profesor wyszedł, ale na twarzy jego nie wi­
dać było uszczęśliwienia, rysy jój pozostały oblane chło­
dem jakimś i przybraną powagą. — Heima długo na­
myślała się chodząc samotna po salonie, zeszła potćm 
do matki i tu czekała na ojca. Radzca ku południowi 
wrócił z miasta. Zobaczywszy córkę domyślił się, że 
przyniosła mu odpowiedź żądaną.

— No, odezwał się zaledwie zrzuciwszy okrycie,

dosyć już tego wahania się — trzeba stósowne uczynii 
kioki do zgody. . . . Namyśliłaś się?

— Tak jest!
— Pójdziesz do niego?
— Nie — ale do rozwodu •— odezwała się He 
Radzca krzyknął ręce podnosząc, nie dała mema

mówić i ciągnęła dalćj : Synom naszym należy bądź 
co bądź część z jego majątku — ja z nim żyć nie 
mogę. Popełniłam błąd, odpokutowałam go ciężko, 
mam prawo do szczęścia jak każdy człowiek.

— Gdzie? do jakiego? zapytał radzca.
— Znajdę człowieka, który mnie jest godzien i 

którego pokochać będę mogła!
— Drugiego takiego gołego awanturnika jak ten 

był, gdyś za niego szła. Rozum osobliwy, żyłaś z ni® 
dopóki nie miał nic, a teraz go chcesz porzucić, gdy 
ten kulfon nabrał wartości. Nie! kobiety nie mają W* 
zumu.

Zabierało się na kłótnią i sama radczyni siedząc» 
w krześle z pończochą rzuciła na kolana robotę, skł»- 
dając ręce, ścigając męża oczyma, chcąc go pohamC' 
wać.... W tóm drzwi się otworzyły — wszedł 
Wolski.

Żaden upiór nie uczyniłby większego wrażeni»- 
Heima się cofnęła na kilka kroków, radzca z rozgnie? 
wanego poczynał się metamorfozować na słodkiego1 
uprzejmego, matka milczała, osłupiała.

Wolski wszedł z jakąś pewnością siebie, której 
nigdy nie miał. Daremna to rzecz zaprzeczać cud»0' 
twórczym skutkom tego „podłego kruszcu“ jak go z0' 
wią poeci, oddziaływa on magnetycznie jakoś, niepo* 
jęcie, nawet na tych, co doń zbytnićj nie przywięzUJ$ 
wagi. Kajetan był odmłodzony, raźniejszy, śmie W 
i wydawał się dziwnie zmienionym.... Wszyscy 4 
uczuli.

Radzca rozmyślał, jakby patetycznie wnieść zaP0 
mnienie przeszłości i zgodę. Heima stała blada i z TOi 
budzonym gniewem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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feli tak zwanych przyjaciół światła, i to w obu- 
f,ch wyzuaniach, nietylko pomiędzy katolikami, ale 

ej omiędzy protestantami, i gdy takowi przekonywają 
£ 1 obecnie, że chodzi istotnie o religią, zajmą z pe- 
i;P'jścią. inne stanowisko. Dotąd powiadano najczę- 
tyl do wyborców: Cóż to, chcecie wybierać katolika? 
cu Izbie deputowanych nie chodzi o religią, wybierz- 
zb lepićj człowieka mającego wpływ, o ile możności 
n^zcę ziemiańskiego, albo innego urzędnika, ten wam 
^.icćj przyniesie korzyści, aniżeli taki Thokarski. — 
tlesołość.) Atoli ludzie nasi nie wierzyli temu i da- 

ićj, i nie wybrali rzadzcy ziemiańskiego, ale mnie, 
esołość.) Śmiejcie się, panowie, mnie to wszystko

9 A więc panowie, jeżeli Jego królewska i cesarska 
ięlść zgodziłaby się na (Wesołość) nowe wybory, w
1 l im razie widzielibyśmy po spotkaniu się ponownem 
ki tej Izbie, iluby posłów głosowało za prawami ma- 
w.emi, a iluby postawiło wniosek ku ich zniesieniu! 
Cr rowie1 Prawo samo jest tego rodzaju, że tylko nam 
Kłodę przynosi i niedogodności, niepokoi nasze su- 
!0i>nie i zrządza Bóg sam już wie co. Otóż -wiele se- 
sTjiaryów już zniesiono; młodzi ludzie, którzy ukoń- 
*yłi gimnazyum, nie mają już otwartej drogi w semi- 
"’1®'yumi muszą pójść na uniwersytet. Chcąc pójść prze- 
2-2sS na uniwersytet, panowie, na to potrzeba pienię?
! r, a pan minister oświecenia nie będzie miał z pe- 
W ością środków do dopomożenia stypendyami wszy- 
— im tym, którzy go o to prosić będą. Cóż więc 
^ją począć ci młodzi ludzie? Muszą albo obrać inny

ród, albo muszą czekać aż lepsze czasy nastąpią, 
wię z doświadczenia panowie, bo mam sam syna, 
ry obecnie słucha teologii w Monasterze. Chętnie 
lałbym parę set talarów oszczędzić i kazać mu stu- 

ę rwać w Pelplinie, bo nie mam nadto pieniędzy, ale 
¡C- uszony- jestem i każę mu dla tego tylko studyować, 

j został rzymsko-katolickim księdzem a chociażby i
(rdzo długo na to czekać musiał, zanim będzie mógł 
lewym kraju objąć urząd duchowny; może chwilowo

2 |ść za morze, do Ameryki. Wyrzekłbym się mego 
2 pa, gdyby miał zostać rządowym duchownym i nie

Udał się prawowitemu swemu biskupowi. (Brawo
entrum. Śmiech z lewicy.)

§ B-j 2.roa # 
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Strata sympatyi.

WIŁ
? Bme

Zła wiara i zła wola mają, czasem jeszcze 
względnie dobrą stronę, że doznają skrupu- 

_ =(V wstydu i że, nie odsłaniając zawsze swe- 
b prawdziwego oblicza, występują w jakiejbądź 
o ozornej masce. Prawda tego spostrzeżenia 
3 gzedstawia nam się zbyt często w obec postawy 
~ azet niemieckich względem nas Polaków. Hasło 

z góry, z gabinetu księcia kanclerza, każę 
,s nienawidzić, prześladowanie nasze i wytę- 

•na?nie uważać n’e za rzecz konieczną po-
5ca Tycznie ale usprawiedliwioną moralnie. Nie- 
nate(widzą nas tedy i pragną wytępić opinia i ga- 
IP2©’ niemieckie, jak, bądźmy święcie prze-

(2?nani, kochałyby nas, jakby nam życzyły naj- I Polakami, którzy chcą żyć, kiedy 
„duższych lat i wszelkich powodzeń, gdyby się I byśmy nie żyli. Otóż jedyna i wyłą 
1cmn/inknłn noumnnm nin. I czvna ..obecnei utraty syinpatyi naro'ięciu kanclerzowi spodobało „pewnego pię- 

ssaffcgo poranku“ dać rozkaz miłowania nas i 
ący dtzczulania się nad nami. Wszakżeż to nie 
so«oslwe rzeczy w dziejach nowoczesnej opinii i 
oszubasy prusko-niemieckiej. W r. 1859 wołała 
^Wniebogłosy o pomoc dla braci niemieckiej 
_J_grożonej we Włoszech nad Tycynem i Min- 
w 4, by w kilka lat później i dzisiaj entuzyazmo- 

™ećiaić s>? nad sprzymierzeńcem włoskim. W r.
pamiętamy jej uniżoność dla Francyi i 

te”1 ¿poleona III., zamieniające się już w roku na- 
„f^pnym na chór lekceważenia i nienawiści. Do 
°^c““iesiąca czerwca r. 1871 było wspólnie danem 
Tielkiisłem głosić fakt zgody i braterskiego poro- 
jy^pienia z kuryą rzymską, cieszyć się nią i 

(Lech walać, by za odmianą rozkazu dziennego 
ntel^ć na lewo w tył zwrot, piorunować nie-
,_ jlko na ciemnotę rzymską i ultramontańską,
kS ofiarować nawet, w razie potrzeby, swe po- 

, yjne przeciw nim usługi. Bądźmy więc spo- 
aml ini i przekonani o prawdzie, że skoro naczel-

Pr, komenda polityczna pozwoli Niemcom nas I • «i
,i^'i ;hać, będziemy się cieszyli ich niepodzielną | KoFCSpOIltteilCyC IlZiCHIllkil 1 OZIL 

(264mpatyą, że zaś utrata obecna ich sympatyi
i nas nie ma zaiste innego powodu, jak ów 
łd z góry, który nas prześladuje, bo mu się 
aje, że tak a nie inaczej wymaga racya sta-

Przyznać jednakże podobnie niezaszczytną 
0' p- ; wdę, twardo trochę prasie prusko-niemieckiej.
' p' ( ejże tedy, naruszając wielce zbytecznie i nie- 

: ieśnie według nas ten temat, tłumaczyć, . że 
cieszymy się sympatyami niemieckiemi, jak 

bywało w r. 1831 a do pewnego stopnia 
zet

• P' 
>ł P 
- p- 

p-
2 i. • r. 1863, ponieważ z żołnierzy postępu 

olności wyszliśmy bądź to, co mniejsza, na 
deczników komuny, bądź na popleczników 
/ramontanizmu. Chwała Bogu, wolno więc 

*• }i choćby nie jako żołnierzy komuny, to naj- 
ewątpliwiej przecież jako zwolenników cie 
boty rzymskiej ad majorem gloriam ra- 
1 stanu pruskiej tępić i prześladować. Wolne 
"ty! Odwołujemy się nie do czego innego, 

t do faktów i ich pamięci.

W

jry.

00 p

86 P,

i^ć, jest nasze narodowe istnienie celem prze­
chowania ze strony wielkiej polityki mocarstw 

oleckich bez żadnego skutecznego protestu 
strony narodu niemieckiego, który chował 
npatye swe i moralne oburzenia co najwięcej 
.książek pisanych prozą i wierszem, ale nie

i
P-

Od stu lat z górą jest nasza polityczna | bezpośrednio powinniby więc stanąć przed wyborcami,

-- p‘- liał i nie chciał nigdy powstrzymać skutecznie porządku dziennym, rozchodzi się, tak że dla braku
p. £i swych monarchów i gabinetów, sięgających kompletu wybór nigdy przedsięwz.ęty być me może. 
* Has?7 6 > J Jegt tQ waiijB wiedzy radnymi chrzescianskimi a zydo-

szą zagładę. • • J • I wskimi. Kiedy obecni na posiedzeniu chrześcianie są
Lo do nas, broniliśmy tylko 1 jedynie w większości i wybór po swój myśli przeprowadzić 

Vodległości naszej politycznej i bytu naszego mogą, wtedy żydzi wychodzą ze sali i dekompletują 
i °dowego według sił, możności i okoliczności , radę. Gdy się znowu żydzi w większój znajdą ilości,

tak że stronnictwu narodowemu grozi niebezpieczeń- ! 
stwo, wtedy znowu chrześcianie Radę dekompletują. '
I tak bez końca. Namiestnictwo będzie prawdopodo­
bnie zniewolone rozwiązać Radę miejską stanisławowską.

Do licznych towarzystw zaliczkowych w kraju 
powstających przybywa towarzystwo podobne, tworzące 
się tu przy naszym instytucie kredytowym ziemskim, 
stosownie do zapadłćj na ostatnićm zgromadzeniu dele­
gatów towarzystwa kredytowego uchwały; powstaje da- 
lćj towarzystwo zaliczkowe przy towarzystwie realno- 
ściowćm i towarzystwo banku zastawniczego, który 
byłby rzeczywiście dobrodziejstwem dla biednój klasy 
ludności miejskićj i przedmiejskiej. O ile wiadomo 
istnieje we Lwowie 1500 domów zastawniczych po- 
kątnych żydowskich, gdzie od pożyczki na zastaw 
wziętćj płacą biedni dłużnicy najmnićj 120 procentu 
rocznie. Istniejące tu banki hipoteczny i kredytowy 
przyjmują w zastaw tylko klejnoty i srebra, a bank 
ormiański Pii montis, pożyczający pod korzystnemi 
warunkami, bo na 8 proc, rocznie i na wszelkiego ro­
dzaju wartość mające przedmioty, zbyt małe ma fundusze, 
by zatosze potrzebującym przyjść w pomoc. Powstające 
więc stowarzyszenie zastawnicze doznałoby powsze- j 
chnego poparcia, gdyby tylko ukonstytuowało się. — 
Większe nierównie korzyści przynieśćby powinno kra­
jowi zawiązane towarzystwo przemysłowe. Założycie- ; 
lami są sami technicy, inżynierowie, chemicy, mecha­
nicy itd, Każdy członek wkłada 500 guldenów jako \ 
udział. Obecnie jest już członków 40 a liczba człon- i 
ków ciągle wzrasta. Istniejącą tu fabrykę wyrobów ; 
narzędzi rolniczych pod firmą Bal, Rusocki i Spółka ' 
nabywa towarzystwo to pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. Równocześnie ma się rozpocząć wyrabianie 
cementu, zakładanie garbarni i t. p. Przedsiębiorstwa 
takie w ręku ludzi fachowych a dysponujących zna­
czniejszym kapitałem, bo ten bardzo łatwo uzyskują, 
mogą nadzwyczajnie prosperować, wielkie krajowi przy­
nosić* korzyści a towarzystwu bardzo znaczne przyspa­
rzać zyski.

P. Mikuli, dyrektor naszego Towarzystwa muzy­
cznego, dokazał istotnego cudu wykonaniem Heydeno- 
wskich „czterech pór.“ Dawano to oratoryum dwa 
razy z rzędu, a każ lym razem był teatr pomimo zna­
cznie podniesionych cen, literalnie nabity. Oratoryum 
to dowiodło jak cenne Lwów posiada siły muzykalne, 
ilu i jakich mamy dyletantów i co temi siłami taki 
jak Mikuli kierownik, dokonać jest w stanie. Najwy­
bredniejsi krytycy są wykonaniem tego ślicznego ora­
toryum zadowoleni a najbardziój optymistyczni san- 
gwinicy nigdy nie śmieli przypuścić nawet, że ono 
tak świetnie wypadnie, zwłaszcza, że mające śpiewać 
partye solowe panie Tyniecka z powodu śmierci ojca 
profesora uniwersytetu p. Lipińskiego, a p. Wygrzy- 
walska z powodu zachrypnięcia w koncercie tym udziału 
brać nie mogły. Partye solowe męzkie śpiewali pp. 
Zakrzewski, Koncewicz i Mikulski z opery tutejszej i 
dyletanci pp. Cetwiński i Wysocki. P. Jakowicka, 
którćj śpiewu wysokie zalety miał Poznań sposobność

Soznać, przybywa w tych dniach na czas dłuższy. P.
akowicka została do opery tutejszej zaangażowaną po­

dobno na cały sezon letni. Barytonista wasz p. llor- 
bowski jest już tutaj i w przyszłym tygodniu ma po 
raz pierwszy wystąpić.

w satyrach Fryderyka II., w listach Wol- 
i d’Alemberta fanatykami i żołnierzami cie-

we wszystkich odmianach i pośród wszelkich 
epitetów, jakiemi zła wola, zła wiara czy gruba 
nieznajomość rzeczy obronę ową obarczały.

Konfederaci barscy, rozpoczynający 
długi szereg obrońców niepodległości polskiej, 
byli
tera
mnoty rzymskiej.

Kościuszko, wręcz przeciwnie, był w ma­
nifestach Katarzyny i Fryderyka Wilhelma II. 
zbrodniarzem i Jakobinem.

Legiony i Kięstwo Warszawskie były 
w tym samym słowniku historyczno-polityeznym 
synonimem służalstwa dla despotyzmu napo­
leońskiego.

Sprzysiężenia polskie po roku 1815 
wychodziły na równie potępienia godny odłam 
agitaeyi demagogicznych i spisków karbonar- 
wskich.

Powstanie roku 1831, opiewane wiersza­
mi i czczone lukami tryumfalneini po ulicach 
Niemiec, było karane podobnie jak i powstanie 
z r. 1863 jako zbrodnia w swych reprezentan­
tach po fortecach niemieckich, prześladowane za 
każdem skinieniem Rosyi, karane zasadniczo i 
systematycznie traktatami mttnchengraetzkiemi.

Od r. 1831, wśród ruchów r. 1833, 1834, 
aż do r. 1848 i po r. 1848 uchodziliśmy i by­
liśmy potępiani przez prasę i opinią niemiecką 
jako „komiwojażerowie rewolucyi“, byliśmy roz­
strzeliwani wraz z walecznikami jedności nie­
mieckiej w Dreźnie i Badeńskiem. Dzisiaj zmie­
niła się znów dekoracya. Wywalczona jedność 
niemiecka robi znas znów, istnie według reguł 
obrotu ziemi, po stu latach tem samem, ezem ro­
bił Fryderyk II Konfederatów Barskich, wyszli­
śmy znów na ultramontanćw, na waleczników 
ciemnoty rzymskiej i „straciliśmy“ nie tylko 
wszelkie syinpatye narodu niemieckiego, ale 
wsze nawet do nich prawo.

Jeszcze raz wolne żarty!
Nie można tracić, czego się nie posiadało 

nigdy. Prawdziwych i szczerych sympatyi na­
rodu niemieckiego, rezultatu bądź to wspólności 
plemiennej lub wspólnych interesów politycznych, 
nie mieliśmy na prawdę nigdy.

Oni chcieli naszej zagłady, my chcieliśmy 
naturalnie naszej obrony. Jeśli nie posiadamy 
ich sympatyi, nie dzieje się to dla tego, aby 
wierzyli, że raz jesteśmy ultramontanami, inny 
raz tyko Jakobinami, trzeci raz służalcami de­
spotyzmu, czwarty raz rewolucyonistami, piąty 
raz komunistami, szósty znów fanatykami ciemnoty 
rzymskiej, lecz że jesteśmy w tych wszystkich 
odmianach i pośród tych wszystkich przezwisk 

oni chcą, 
czna przy­

czyna „obecnej utraty sympatyi narodu“, o któ­
rej tyle teraz po gazetach niemieckich mówią a 
którą naprawdę nigdyśmy się nie cieszyli.

Tyle w odpowiedzi prasie niemieckiej, 
ale tyle także ku objaśnieniu i zasłużonej od­
prawie tej części prasy polskiej, jak Dzien­
nikowi Polskiemu we Lwowie, który na ten 
sam temat o raju owych „straconych sym­
patyi“ się rozpisuje a przez brak zastanowienia 
i znajomości rzeczy bądź to argumenta i wy­
wody gazeciarstwa niemieckiego powtarza, bądź 
mu sam niepotrzebnie materyału do nich do­
starcza.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal radzcy sądu powiatowego Z onza.lli w Kłodzku 

order orła czarnego czwartćj klasy.

nnöMxaBwn

Lwów 7 maja.
(Pożyczka krajowa i rząd. — Stanisławowska Rada powiatowa 
i miejska. — Nowe towarzystwa zarobkowe. — Bank zastawni­
czy. — Towarzystwo przemysłowe. — Towarzystwo muzyczne. 

— Cztery pory roku. — Opera.)
(T.) Zdawało się, że rząd uwzględni położenie 

naszego kraju, któremu z powodu nagłój zmiany tem­
peratury grozi nieurodzaj i że uwolni pożyczkę krajo­
wą, t. j. niezrealizowaną jeszcze część jćj 5,200,000 
guldenów, a przynajmniej tę jćj część 1,300,000 guld., 
która wprost na zapomogi dla ludu głód cierpiącego 
jest przeznaczoną, od podatków i innych opłat rządo­
wych. Nadzieje zawiodły. Oparł się temu rząd, więc 
oparła się i Rada państwa i wniosek delegacyi naszćj 
został odrzucony. Nie uzyskała więc delegacya nasza 
w Radzie państwa zgoła nic. Mało brakowało a by­
łaby utraciła nawet technikę lwowską. Dziś podobno 
ostatnie posiedzenie Rady państwa i powrócą delegaci 
nasi do kraju. Czy uznają za rzecz stosowną zdaó 
sprawę swym wyborcom ze swych czynności? Da- 
wniój zasłaniali się panowie delegaci tą okolicznością, 
że będąc przez sejm wybranymi, sejmowi sprawę tyl­
ko zdawać winni. Obecnie wybranymi zostali wprost,

zwłaszcza ci, którzy to jak n. p. poseł lwowski p. dr. 
Czerkawski przyrzekali.

Kilka Rad powiatowych dotychczas się nie ukon­
stytuowało z powodu, że ta albo owa kurya swych re­
prezentantów nie wybrała. Rada miejska stanisławo­
wska nie chce wcale do wyboru przystąpić. Każdą 
rażą ilekroć wybór członków Rady powiatowćj jest na

w nr.

paru dniami powiedzieli, postawić jasny, określony 
program, wreszcie objaśniać społeczeństwo swe o krzy­
wdach naszych i pracować, by rząd rosyjski porzucił 
raz nareszcie rolę kata i prześladowcy, którą eon 
a m o r e w ziemiach polskich, pod zaborem jego zosta­
jących, wykonywa. To powinno być zadaniem prasy 
ro9yjskićj. Żeby zadanie to nie tylko wypełniało, lecz 
miało choć chęć wypełniać, nie widzimy wcale. — 
Przeciwnie z żalem widzimy, jak przyklaskuje nędznćj i 
haniebnćj robocie swego rządu, czy to gdy ten tłumić 
stara się narodowość naszą, czy gdy prześladuje nie­
szczęśliwych unitów. Co więcćj, składa uniżone dzięki 
prasie niemieckiej, gdy ta chwali rząd za jego prze­
śladowanie i niszczenie naszćj narodowości; próbkę ta­
kich nikczemnych podziękowań czytaliśmy w tych 
dniach w Birżewych Wiedomostiach; dzię­
kują one N o r d d. A 11 g. Z t g. za to, że ta chwali 
rząd za kasowanie dotychczasowego sądownictwa pol­
skiego i moskwiczenie Polski. Doprawdy, grubo śmiać 
się muszą Niemcy z tej lokajskićj naiwności dzienni­
ków rosyjskich, a cieszyć się z ich pracy pour 1 e 
roi de Prusse. Czas doprawdy porzucić tę śmie­
szną rolę, czas wreszcie wejść na drogę, nie powiemy 
sprawiedliwości i wolności lecz własne­
go dobrze zrozumianego interesu.

D!a tego, zwracając się do rosyjskiego dzienni­
karstwa, oświadczamy: pojednania nie sprowadzą czcze 
słowa — aby zaś o niem mogła być mowa, trzeba znać 
warunki i podstawy takowego. Na jakich go podsta­
wach pragniecie? nie wiemy dotąd. Zaczniecie wten­
czas zapewne mówić o tem, gdy niebezpieczeństwo 
groźnićj wam w oczy zajrzy. Czy jednak wówczas 
nie będzie zapóźno — zastanówcie się!

NIEMCY.
ir Berlin, 8 maja. Środowe posiedzenie Izby 

deputowanych, o którem w ostatnim numerze naszego 
pisma krótką tylko podaliśmy wzmiankę — rozpoczęto 
§ 13 projektu o odmiuistracyi opróżnionych posad bisku- 
nieh. Par. 13 brzmi jak następuje:

Jeżeli w przypadkach, o których mówią §§ 6 i
7 nie przyjdzie wybór zawiadowcy wedle § 2 do 
skutku, minister dla spraw duchownych nakazuje 
wstrzymanie pensyi kanonikom należącym do wy­
boru administratora dyecezyi dopóty, dopóki nie 
będzie wybranym administrator zgodnie z powyż- 
szórn prawem, lub nowo mianowany biskup uzna­
ny przez państwo. Ministrowi przysługuje prawo 
nakazania wypłaty pensyi pewnym członkom ka­
pituły.

Do paragrafu tego wnosi deputowany Jung po­
prawkę tćj treści:

„Tym członkom kapituły, którzy należą do wy­
boru administratora dyecezyi i gotowi są do wy­
boru stósownie do powyższego prawa, pensya na­
dal płaconą będzie.“
Deputowany Virchow żąda skreślęnia zupełnie al.

2 § 13. Minister Falk w przydłuższćj mowie oświad­
cza, że w razie gdyby większość chciała przyjąć po­
prawkę deputowanego Junga lub Virchowa, w takim 
razie wołałby rząd skreślić całkowicie cały § 13. Skre­
ślenie bowiem całego § 13 byłoby rządowi daleko przy- 
jemniejszem, aniżeli jakaśkołwiek w nim zmiana. Dep. 
Schröder z Lipstadt wystąpił wręcz przeciw całemu pa- 
grafowi przypominając Izbie słowa pacierza: „A nie 
wódź nas na pokuszenie.“ Rząd występuje ciągle z mo­
wą o wojnie rozpoczętćj przez kościół, o oporze prze­
ciw prawom państwa, podczas gdy chodzi tu tylko o 
nieposłuszeństwo dla praw, które pewna część narodu 
za złe uważa. Walki żadnćj nie widzę — są słowa 
dep. Schröder w całym zatargu państwowo-kośeielnym, 
są to tylko zobopólne nieporozumienia. Rząd nie miał­
by z pewnością w tćj Izbie większości po sobie, gdy­
by postępowanie jego nie było pokryte płaszczykiem 
walki cywilizacyjnćj (Kulturkampf). Duchowieństwo 
nie podda się tćj prawodawczćj torturze i oprze się 
wszelkim pokusom. Panowie! Nie uświęcajcie pokusy, 
pozostawcie ją djabłu. — Dep. Sybel: Zdaniem depu­
towanego Schröders nie chodzi tu o walkę, ale po 
prostu o odmówienie posłuszeństwa złym i nieobyczaj- 
nym prawom i każdemu ma być pozostawionćm do 
woli prkwa uchwalone krytykować i za złe je uważać. 
Postępowanie podobne prowadzi do anarchii, do ideału 
bezpaństwowości. Państwo ma prawo żądać od wszy­
stkich swych poddaoych bezwzględnego dla praw posłu­
szeństwa i od członków kapituły, nie ogłasza zaś praw 
celem przekonania się, jakie zajmą w obec nich stanowisko 
ich przeciwnicy, ale pozostawia im po prostu do woli 
słuchać ich, lub narazić się na skutki nieposłuszeń­
stwa. Pomimo tego jednak nie jestem za § 13 i wszy- 
stkiemi jego poprawkami, i głosuję za odrzuceniem 
go a zwłaszcza że sam p. minister nie przykładał doń 
zbyt wielkiej wagi.

Na tćm zakończono dyskusyą, a marszałek udzie­
lił głosu sprawozdawcy dr. Gneistowi, który wystąpił 
z energicznym protestem przeciw słowom dep. Sehrö- 
dera, jakoby rząd niemoralnemi środkami namawiał do 
łamania przysięgi. Kanonicy są nietylko obowiązani do 
posłuszeństwa kościelnemu porządkowi, ale i prawom 
państwa. Jest to ich świętym obowiązkiem. Państwo 
nie zmuszało nigdy swych urzędników do kolizyi z o- 
bowiązkami, nie zmuszało ich do składania urzędów. 
Za dalekoby to prowadziło, gdyby państwo stanęło na 
egzaltowanćm stanowisku i opór dla swych praw uwa­
żało za złamanie przysięgi lub zdrady tak u oficerów 
jak i urzędników cywilnych. Trudności takich ¡koli­
zyi daleko nieraz większemi były aniżeli obecnie. — 
Państwo zapatruje się na całą tę kwestyą z zupełnie 
innego stanowiska, jak ogłupiały fanatyk. — 
(Głosy: do porządku 1 Marszał. Bennigsen: Nie 
mam powodu powołania mówcy do porządku, doktor 
Gneist wyraził się ogólnie, nie miał nikogo z Izby na 
myśli.) Mówca krytykuje następnie obiedwie poprawki, 
które tak z prawnego jak politycznego stanowiska uwa­
ża za niewłaściwe. — Po przemówieniu dr. Gneista 
cofnął dep. Jung swą poprawkę, a Izba przystąpiwszy 
do głosowania, odrzuciła poprawkę doktora Virchowa 
i przyjęła znaczną większością głosów skreślenie pa­
ragrafu 13.

Następnie przystąpiono równocześnie do obrad 
nad 14, 15 i 16. Brzmią one jak następuje:

§ 14. Podczas administracji komisarza rządowego w 
przypadkach §§ 6 i 7, ten komu przysługuje prawo pa­
tronatu lub z innego tytułu ma prawo prezenty, powinien 
w razie zawakowania duchownego urzędu, takowy obsa­
dzić, lub postarać się o zastępstwo.

§ 15. Jeżeli odnośna osoba zrobi z przysługującego 
mu prawa użytek, znajdą zastósowanie przepisy prawa 
z 11 maja 1873. (Zbiór praw str. 191.) Kara wyrażona w 
§ 22 zdaniu 1 mająca spotkać przełożonych duchownych w 
razie obsadzenia urzędów duchownych wbrew przepisom 
państwa spotka w takim razie uprawnioną do prezenty 
osobę.

§ 16. Jrżeli uprawniona osoba nie postara się w prze­
ciągu dwóch miesięcy o zastępstwo albo w przeoiągu jedne­
go roku nie obsadzi duchownego urzędu, prawo obsadze­
nia odnośnój posady, przechodzi ua gminę.

# W Birżewych Wiedomostiach 
109 znajdujemy artykuł pod napisem: Ultramon- 
s k a gazeta ozbawieniu polskiój narodo­
wości, w którym streszczając wywody Kury er a 
Poznańskiego zaznacza, że ten identyfikuje naj- 
zupełnićj polską narodowość z rzymsko-katolickim ko­
ściołem i dla tego podaje Polakom za jedyny środek 
zbawienia ślepe posłuszeństwo rozkazom nieomylnćj 
hierarchii.

Kuryer Poznański, jak mówi dalćj pomie­
ciony dziennik — wzywa polską szlachtę i w ogóle 
całą inteligencj ą do ścisłego połączenia się z narodem 
celem obrony zagrożonego katolicyzmu; na tćj tylko 
drodze — w drodze religijnćj solidarności, może po­
dług zdania Kur y er a Poznańskiego stworzyć 
się tyle pożądany dla polskiego narodu związek pomię­
dzy nim a arystokracyą; tą tylko drogą idąc możaa 
udowodnić narodowi, że wszystko, co święte dla niego, 
drogićm jest zarówno i świętem dla jego starszego bra­
ta, tj. arystokracyi. Ultramontański dziennnik, Ku­
ryer Poznański mocno zmartwiony tą obojętno­
ścią, jaką okazuje dla kościelnych sporów liberalna a- 
rystokracya, żeby zaś ją wywieść z tćj apatyi, straszy 
ją powtórzeniem się rzezi galicyjskiej.

„W przeszłym roku, tak piszą dalćj Birżewyja 
Wiedomosti, myśmy wiele pisali o środkach zba­
wienia polskiej narodowości w artykułach: Ostatnia 
fa z a k westyi polskiój — z całą szczerością (?!) 
wypowiedzieliśmy nasz pogląd na ustrój kościelno-na- 
rodowych spraw Polski, ztąd tćż podejmować dziś kwe- 
styą tę w pobieżnym artykule uważamy tu za niesto­
sowne. Wolimy raczćj podać wiadomość ze Lwowa 
o tćm, że pomiędzy ks. Jerzym Czaitoryskim a emi­
grantem puł. Wierzbickim, autorem dwóch czy trzech 
broszur o pożytku dla interesów polskiój narodowości 
ze zbliżenia się Polaków do Rosyi, prowadzą się ukła- 
dy o utworzenie nowego patryotycznego komitetu ce­
lem skierowania całćj prasy polskiój na drogę poje­
dnania się z Rosyą i że w tym celu mają nabyć G a- 
ze tę Narodową a w Wiedniu założyć dziennik 
francuzki, redagować się mający w tymże, kierunku. 
Czas też doprawdy by Polacy przestali poniewierać się po 
przedpokojach Watykanu i Napoleonów, raczej niech 
szukają ocalenia u swego jednoplemiennego wielkiego 
narodu, który za nich nie raz zmuszonym był różnić się 
z narodami, z którymi, w innym stanie rzeczy, zawsze 
byłby w zgodzie.“

Podajemy umyślnie powyższy artykuł, w części w 
streszczeniu a w części w dosłownem tłumaczeniu na 
dowTód, jak dziennikarstwo rosyjskie nieświadome jest 
naszych stosunków, mówiąc o stronnictwie u nas ary- 
stokratycznćm.

Również złe ma a przynajmnićj arcyprzedawnione 
wiadomości o kupnie Gazety narodowćj przez 
ks. J. Czartoryskiego i pułk. Wierzbickiego; — kupno 
to, od paru miesiący już spełzło na niczćm, a w Wie­
dniu założonym został Mess ager d ’ O r i e n t, jak 
wiadomo, zupełnie w innych celach, niźli twierdzą 
Birżewyja Wiedomosti. Nie o to nam jednak 
chodzi. Birżewyja Wiedomosti utrzymują, 
że w r. z. podały środki załatwienia kwestyi polskiój. 
Otóż — z całą szczerością wyznajemy, żeśmy w arty­
kułach, na które się powołują, ani środków ani żadne­
go programu domacać się nie mogli. W artykułach 
pomienionych było mnóstwo słów a rzeczy nic. Pra­
wiąc o pojednaniu — należy, jaktośmy wreszcie przed
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Gmina ma w § 14 wyrażono prawa we wszystkich tych 
przypadkach, w których nie ma osoby uprawnionćj do 
prezenty lub patronatu.

Deputowany Windhorst: Paragrafy 14, 15 i 16 
są, tej natury, że wszystkie inne przepisy powyższe­
go projektu niczem są w stosunku do nich. Para­
grafy te proponują, aby w razie opróżnienia posady 
duchownej, patron lub gmina mieli prawo do jćj ob­
sadzenia. Jest to kompletny przewrót kościelnego po­
rządku, bijąca w oczy sprzeczność z artykułem 18 kon- 
stytucyi orzekającymi: „Prawo mianowania, propono­
wania, wyboru i zatwierdzania osób duchownych na 
ich posadach, o ile takowe przynależy państwu a nie 
opiera się na patronacie lub innym jakim prawnym ty­
tule, znosi się. Przepis ten nie ma zastosowania przy 
duchownych urzędach przy wojsku lub publicznych 
zakładach. Prawo to określa atrybucye państwa co do 
wykształcenia, obsadzania i składania z urzędu ducho­
wnych i sług kościelnych i stanowi o kościelnćj wła­
dzy dyscyplinarnój.“ Wynika ztąd bez wątpienia, że 
obsadzanie duchownych urzędów odbywa się wedle tych 
przepisów, jakie w kościele istnieją i prawo to nie 
może być odejmowanćm kościołowi i przekazywanćm 
patronowi lub gminie. Paragrafy 14—16 są nadto 
bijącem w oczy naruszeniem praw katolickiego kościo­
ła, bo nikt tego zaprzeczyć nie może, że do wewnę­
trznych spraw katolickiego kościoła należy stanowienie 
zasady, wedle których mają duchowni otrzymywać swe 
posady. Czyż sądzicie panowie, że ewangielicki ko­
ściół nie ma również prawa samodzielnie obsadzać u- 
rzędów duchownych. Przekonany jestem, że nawet prze­
ciwnicy moi z Hanoweru oburzyliby się na to gdyby 
chciano odjąć to prawo ewangielickiemu kościołowi. 
Nie chodzi tu przecież o ewangielików, jedynie o ka­
tolików, których zgnębić postanowiono. Prawo austry- 
ackie orzeka, że jeżeli władza kościelna nie uczyni za­
dość żądaniom rządu w pewnym czasie, w takim ra­
zie rząd nie uznaje więcej władzy duchownej i odbiera 
jej prawa świeckie, ale nie kościelne. Zróbcie pano­
wie tak samo, odbierzcie duchownym świeckie ich fun- 
kcye a pozoTawcie im ich funkcye kościelne, wtedy 
do zatargu nie przyjdzie. Atoli w ten sposób nie do­
szłoby państwo do celu, jaki sobie za radą profesora 
Friedberga z Lipska założyło, do celu zgnębienia ka­
tolickiego kościoła. Jakim sposobem można w § 14 na­
dawać patronatowi takie znaczenie, jakiego dotąd nigdy 
nie miał? Patron ma obecnie tylko prawo propono­
wania, obsadzenie w urzędzie duchownego należy tyl­
ko do kościoła. W § 14 zaś czytamy, że patron ma 
duchownego w urzędzie obsadzić, a rząd uzna go za 
prawnego proboszcza. Podczas gdy dotąd kościół na­
dawał misyą do opowiadania ewangelii i udzielania sa­
kramentów, ma to obecnie czynić p. dr. Falk i jego 
następcy.

Jeżeli patron nie zrobi użytku z swego prawa 
w pewnym przeciąu czasu, gmina ma wedle § 16 wy­
bierać duchownego. Już wczoraj starano się udowo­
dnić, że prawo wyborcze gminy nie jest obcćm kościo­
łowi. Cały wybór jest tyko pewną wskazówką dla 
władzy kościelnej, która albo przyjmuje wybór, albo 
odrzuca takowy. W innym bowiem razie nie odbiera­
liby duchowni misyi swej od biskupów. Spodziewam 
się, panowi, że nie przyjmiecie tych paragrafów, gdy- 
byście je jednakowoż przyjąć chcieli, wnoszę, aby tak 
jak przy zmianie konstytucyi, po 21 dniach na nowo 
przystąpiono do obrad nad projektem.

Ro przemowie deputowanego Windthorsta zabrał 
głos ministeryalny dyrektor Foerster i w przydłuższej 
replice uzasadniał rządowy projekt. Poparł go w tćmde- 
putowany Kapp, któremu odpowiedział znowu gorącemi 
•łowy deputowany Wendt, broniąc katolickiego kościoła. 
YValka ta — są słowa dept. Wendta — może tylko 
doprowadzić do ruiny najbogatsze prówineye monarchii. 
Słyszę głosy: „Emigruj więc pan!“ Dobrze, panowie, 
zrobimy to, ale skutki spadną na głowy tych, którzy 
popierali taką politykę. Przypominam wam, panowie, 
byłego naczelnego rządzcę Palestyny Poncvusza Piła­
ta (Niepokój na lewicy.) i słowa jego: „Nie winnym 
jestem śmierci tego sprawiedliwego.“ Panowie! W ca­
lem chrześcijaństwie nie wierzył nikt tym słowom. (Hu­
czne oklaski w centrum.).

Następnie po kilku słowach jeszcze ze strony de­
putowanych Rychtera, Mallinckrodta, marszałka Ben- 
ningsena, Windhorsta i osobistej wzmiance ministra 
Falka, przyjęła Izba §§ 14—16 jak i po krótkiej bar­
dzo dyskusyi wszystkie następne paragrafy całego pro­
jektu. Paragrafy te brzmią:

§ 17. Jeżeli zajdą przypadki przewidziane w § 16 
radzca ziemiański powołuje na wniosek przynajmniej dzie­
sięcin pełnoletnich w pełni praw obywatelskich znajdują­
cych się ozłonków męzkich gminy, wszystkich członków 
gminy celem uchwały oo do zastępstwa lub obsadzenia 
na nowo wakującego duchownego urzędn. Do ważności 
uchwały potrzeba przynajmniej większćj połowy głosów 
zebranych. Bliższe w tym względzie rozporządzenia wy­
da naczelny prezes.

§ 18. Jeżeli przyjdzie do wyboru, to należy wybrać 
wedle § 17 reprezentanta, któryby, przekazał wybranemu 
duohownemu urząd. Całe postępowanie jak i odpowie­
dzialność reprezentantów reguluje się wedle § 15.

§ .19. Jeżeli w przypadkach §§ 14 - 18 naczelny pre­
zes nie założy żadnego protestu, albo założony protest 
nie będzie odrzucony przez trybunał dla spraw ducho- 
wnyoh, w takim razie, odnośny duchowny uważanym bę­
dzie za prawnie urząd swój piastująoy.

§ 20. Jeżeli urząd biskupi opróżnionym został w sku­
tek sądowego wyroku dzień wprzódy zanim prawo po­
wyższe weszło w życie, to pomimo tego przepisy tego 
prawa znajdą swe zastósowanie z tą jedynie modynkacyą,

cyt

że naczelny prezes wyda przewidziane w § 6 zawezwanie 
do kapituły.

Z przyjęciem tego § 20 cały projekt o administra- 
opróżnionych posad biskupich przyjętym został 

w drugiem czytaniu, i marszałek zamknął posiedzenie, 
naznaczając najbliższe na dzień następny na czwartek.

Na czwartkowem posiedzeniu rozpoczęła Izba de­
putowanych obrady nad prawem o wywłaszczeniu w 
trzeciem czytaniu i przyjęła takowe wedle projektu 
rządu z bardzo małemi zmianami. Następnie przystą­
piono do obrad nad dodatkiem do praw majowych, a mia­
nowicie projektem uzupełniającym prawo z 11 maja o 
wykształceniu i obsadzaniu na urzędach duchownych. 

Przedłożonego projektu § 1 brzmi jak następuje: „Pra­
wo z II maja 1873 określa się bliżej tem, że powie­
rzenie duchownego urzędu jako i sankeyonowanie tego 
powierzenia i wtedy sprzeciwia się przepisom § 1—3, 
jeżeli takowe nastąpiło bez poprzedniego nazwania 
kandydata władzy jak to § 15 żąda.“ Przeciw temu 
wystąpił członek centrum deputowany Schorlemer Alst, 
jak i poseł nasz ks. dr. Jażdżewski (mowę jego poda- 
jemy na czele naszego pisma), atoli pomimo gorącej 
obrony ich przyjęła Izba proponowany paragraf i od­
roczyła się do piątku. — Na piątkowem t. j. dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęła Izba deputowanych ostate­
cznie prawo o wywłaszczeniu i rozpoczęła dalsze obra­
dy nad dodatkowemi prawami majowemi. Bliższe szcze­
góły nie znane nam jeszcze z tego posiedzenia, tyle 
tylko zapisać już dzisiaj możemy, że rządowe projekta 
uzasadniał sam minister Falk i profesor Sybel, a w 
obronie katolickiego kościoła i praw jego stanął poseł

nasz Thokarski, którego mowę podajemy na czele na­
szego pisma.

AÜSTRYA I WĘGRY.
# Wiedell, 7 maja. Dziś odroczonym został 

na czas nieograniczony parlament austryacki. Odro­
czenie to równa się niezawodnie zamknięciu, parlament 
bowiem nie zbierze się przed jesienią. Ostatnim owo­
cem odroczonego co dopiero ciała prawodawczego była 
ustawa o obronie krajowój, która z małemi zmianami 
przyjętą została w redakcyi rządowej.

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby niższćj wniesio­
ny został projekt ustawy zarządzającej wybory do de- 
legacyi wspólnych z całćj Izby. Dotąd wybierano gru­
pami, tak, że każda grupa sejmowa mogła liczyć na 
przeprow adzenie z góry ułożonych kandydatów. Wnio­
sek p. Heinselta jest dalszym krokiem do zcentralizo­
wania kosztem sejmów wszelkiej włady w rejchsracie.

Izba panów na wczora-szćm posiedzeniu przyjęła 
przedłożenie do ustawy o prawnćm uznaniu zgroma­
dzeń religijnych, w drugićm czytaniu i to en b 1 o c. 
Trzy przedłożenia konfesyjne są już przez obie Izby 
uchwalone, pozostaje tylko czwarta o klasztorach, które 
odroczona została do przyszłćj sesyi.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się długo i szeroko 
ostatnią mową ministra skarbu Depretisa, będącą 
odpowiedzią na interpelacyą co do ostatniego przesile­
nia ekonomicznego, handlowego i pieniężnego. Odpo­
wiedź ministra, który nie ma miru w wiedeńskićm 
dziennikarstwie wywołała w tćjźe prasie istną burzę 
a to dla tego, że p. Depretis powiedział wyraźnie, 
że państwo nic nie może uczynić dla powstrzymania 
zataczającój coraz szersze koła katastrofy giełdowćj i że 
pieniądze płącącćj podatki ludności nie mogą posłużyć 
na pokrycie sum przegranych i strat prywatnych.

Przeciwnicy atoli ministra skarbu domagają się 
pomocy skarbowćj i publicznój dla podkopanego targu 
i kredytu pieniężnego zarzucając ministrowi, parlamen­
towi nieudolność i Bóg wie nie co jeszcze.

Pewna część deputowanych chciała, aby rząd nad 
odpowiedzią p. ministra otworzył dyskusyą. W niosek 
jednakże przedłożony w tym duchu upadł. Wielka 
część deputowanych, tych nawet co podpisali interpe­
lacyą, tudzież takich, co obiecali głosować za otwarciem 
dyskusyi, powzięła w oetatniój chwili inną decyzyą, 
lękając się, aby gorące rozprawy nie skończyły się 
zupełnćm zwycięztwem p. Depretisa. Najlepszym do­
wodem, że rząd życzył sobie podobnćj dyskusyi jest 
to, iż ministrowie głosowali za wnioskiem. Te dzien­
niki, które wznieciły całą burzę przeciw ministrowi, 
rozczarowane są przebiegiem rozpraw, tćm więcój, że 
liczyły na upadek p. Depretisa i dzieliły się już na­
wet jego szatami.

W ciągu odroczonej co dopiero sesyi parlamen- 
tarnój, która otwartą została 4 listopada 1873 przed­
łożył rząd obu Izbom 52 projektów, z których 39 prze­
dyskutowane zostały w obu Izbach, 1 w Izbie tylko 
niższćj, 10 nie zostało dotąd wziętych pod obrady.

HISZPANIA.
# Madryt, 6 maja. Gdy w swym czasie gło­

szono, iż marszałek Serrano wziął sobie za zadanie 
odwodzić oficerów karlistowskich od ich pretendenta, 
zauważały ironicznie legitymietowsko-klerykalne orga­
na, że marszałek nie wiele będzie miał tu szczęścia, 
karliści bowiem są żołnierzami pełni charakteru a 
nie republikanami lub Amadeistarai, sprzedającymi swe 
przekonania za pieniądze. Dziś po klęskach dni o- 
statnich oglądają się i karliści za owym kozłem, na 
którego możnaby zwalić odpowiedzialność za to wszy­
stko, co się stało. Zdrada, zdrada, rozlega się na ca­
łćj linii karlistowskićj. Zdradą ulegli karliści, a o ta­
kową podejrzywają jenerała Valesco, naczelnego wo­
dza oddziałów powstańczych. Karliści opwiadają, że 
odwrot musiał nastąpić skutkiem niespodziewanego za­
jęcia pozycyi las Muunecas, pierwszego klucza ich li­
nii obronnćj, a którćj wyżyny obsadzone były zaledwie 
przez kilka kompanii, która to siła bynajmniej nie wy­
starczała. Jen. Yalesca otrzymał rozkaz wzm-cnienia 
rzeczonćj pozycyi czterema batalionami — nie uczynił 
tego jednakże, a gdy jenerał Echague zaatakował ją 
na czele 12,000 żołnierza i 16 dział, karliści nie byli 
w stanie oprzeć się szturmowi i zniewoleni zostali do 
odwrotu. — Równie rzecz się miała z wyżynami Gal- 
dames, na które uderzył jen. Echague 30 kwietnia 
wieczorem. Gdy w ten sposób rozciągnięta zanadto 
linia karlistowska przepołowioną została a prawe skrzy­
dło opierające się o San Abanto zagrożone, cofnęło się 
to ostatnie z rana dnia 1 maja bez strat ku mostowi 
w Castrejana, gdzie również cofnął się Elio na czele 
lewego skrzydła. Plan sformowania nowej linii obron­
nćj, jak to miało miejsae r. 1836 nie miał najmniej­
szych widoków powodzenia, co widząc dowódzcy kar- 
listowscy postanowili odstąpić bezzwłocznie od oblęże­
nia Bilbao. — Tyle źródła karlistowskie, które dono­
szą obok tego, że Elio rozkazał uwięzić pod zarzutem 
zdrady czterech brygadyerów.

Korespondent Ti mes’a tak opisuje chwilę wkro­
czenia wojsk republikańskich do Bilbao. Było to wi­
dowisko rzeczywiście piękne. Miesźkańcy w sukniach 
świątecznych wysypali się na ulice, aby powitać z en- 
tuzyazmem swych oswobodzicieli. Salwy radosne, jęk 
dzwonów, chorągwie wszelkich barw; balkony ubrane, 
dywanami i bogatemi materyami; lud nawet uboższy 
jak mógł ustroił swe domy. Jenerał Concha i bur­
mistrz na czele rady miejskiej, zajęli miejsce przed tea­
trem, aby przypatrzyć się defilującym wojskom, co też 
nastąpiło wśród nieskończonych okrzyków i tym po­
dobnych oznak prawdziwej radości; damy zgromadzone 
na balkonach, powiewały chustkami i obrzucały żoł­
nierzy wieńcami, bukietami, cygarami i cygaretami. 
Wojsko maszerowało w najlepszym porządku, a choć 
okryte kurzem i nieco w zaniedbanym stroju, wyglą­
dało doskonale; zaledwie znać było na nim że dnie 
ostatnie spędziło w marszu i bezustannćm ścieraniu się 
z nieprzyjacielem. Karabiniery, żandarmi, żołnierz 
wcale piękny, byli przedewszystkićm przedmiotem 
owacyi. Wojska odpowiedziały na okrzyk viva Concha, 
okrzykiem viva Bilbao! Wieczorem iluminowano 
miasto a tłumy wesołego ludu zalegały do późna w 
nocy wszystkie place. Wielu mieszkańców wyglądało 
mizernie i z piętnem przebytej nędzy, całość jednakże 
mnićj ucierpiała, niźli się tego z początku spodziewa­
no. Wielu dokuczał w czasie oblężenia brak światła 
i powietrza; żywność była złą i niedostateczną; w 
ostatnich pięciu dniach zabrakło chleba, w miejsce 
którego pieczono placki z ryżu i bobu.

Słychać, że w ostatku zabrano się do kotów i szczu­
rów. Funt mięsa końskiego kosztował 40 sgr. cielęciny 
80 sgr., jedno jaje srebrnik, główka kapusty. 3 sgr. — 
Wina było nie wiele i to w podłym gatunku. Mie­
szkańcom należy się hołd najwyższy za ich wytrwałość;

' mówią, że byliby jeszcze cały wytrzymali miesiąc. Nie 
wielu tylko straciło życie, podobno zaledwie trzydzieści 
osób; pozaopatrywano się jak tylko było można przeciw 
bombom i kartaczom; drzwi i okna zabarykadowano 
workami z piaskiem a ustawieni na wieżach wartownicy 
przestrzegali trąbami, gdy odzywać się miały baterye. 
Natomiast domy prywatne okropnemu uległy zniszczeniu; 
żaden niemal dom nieocalał. Karliści bombardowali Bil­
bao przez 39 dni i rzucili na miasto 6000 okrągłych sta­
roświeckiego kalibru bomb. Dziś spalili ochotnicy wiele 
domów, których właściciele znani byli z swych sympatyi 
dla karlistów.

Gdy to piszę, szeroka łuna rozpościera się do koła; 
kilkanaście budynków stoi dotąd w płomieniach. Trzy 
mosty w mieście zostały zniszczone. Komunikacya na 
rzece już przywrócona, a pierwszy parowiec, jaki przy­
płynął dziś w południe, powitanym został radosnemi 
okrzyki. Karliści bombardowali miasto aż do wczoraj 
godziny 10 wieczorem, prawdopodobnie dla zamaskowa­
nia swego odwrotu; pozostawili trzy zagwożdżone działa. 
Słychać, że odwrót dla tego tak szybko nastąpił, ponie­
waż cztery bataliony nie chciały dłużej walczyć. Wszyscy 
niemal cudzoziemcy opuścili Bilbao 20 kwietnia; konsul 
angielski, p. Horacy Young, eskortował ich przez li­
nie karlistowskie; sam powrócił do miasta, zkąd niewy- 
ruszył się przez ciąg całego oblężenia.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 8 maja. Projekta do praw dotyczących 
zewnętrznych stosunków Kościoła katolickiego, zostały 
przez cesarza potwierdzone.

Ateny, 7 maja. Do ministerstwa Bulgarisa, które 
tymczasowo funkeyonuje, wstąpił Grivas jako minister 
wojny.

Wersal, 8 maja. Na wczorajszćm posiedzeniu 
komisyi nieustającćj przyszła pod obrady kwestya zakazu 
kilku dzienników. Książe de Broglie ograniczył się na 
uwadze, iż zgromadzenie narodowe dwa razy już po­
twierdziło przepisy prawodawcze o stanie oblężenia. — 
Spór rady masylskiej z tamtejszym prefektem de Tracy 
dotąd nie został załatwiony pomimo obietnic ministra.

Madryt, 7 maja. Marszałek Serrano oświadczył 
przyjmującćj go deputacyi, iż jakkolwiek karliści klęskę 
pod Bilbao ponieśli, to jednak plaga ta nie została je­
szcze zupełnie zniszczoną, gdy się to jednak stanie, gdy 
inne niebezpieczeństwa zostaną usunięte, to kraj będzie 
mógł sam o swój przyszłości decydować. Urzędowa „Ga- 
ceta“ ogłasza nominacyą ministra wojny Zabala na jene- 
ralnego kapitana.

Londyn, 8 maja. Na zapytanie Andersona oświad­
cza podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych Sir Bourke, iż rząd stara się przywrócić dyplo­
matyczne stosunki z Meksykiem.

Karlsruhe, 8 maja. Posiedzenia obu izb rozpo­
częły się na nowo. Prezes ministrów von Freydorf po­
wrócił z Berlina. Gazeta rządowa ogłasza rozporządze­
nie dotyczące egzaminów rządowych dla osób duchownych.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Wiele hałasu o nic, komedya w 5 aktach Szekspira, tłuma­

czona z angielskiego przez Stanisława Koźmiana.
Wybaczą nam zapewne czytelnicy, jeżeli o komedyi przed­

stawionej dnia wczorajszego żadnćj nie wypowiemy opinii. Kilka 
słowy zbyć tego nie można, a na obszerne recenzye rzeczy tak 
starych i gnanych jak sztuki nieśmiertelnego Szekspira cha­
rakter i zakrój pisma nie pozwala. Przechodzimy więo wprost 
do oceny wczorajszej reprezentacyi.

Gra każdego prawie z artystów i artystek, z pominięciem 
kilku chwilowych, pomniejszych usterek, nie wiele pozostawiała 
do życzenia. Mimo to całość przedstawienia nie posiadała od- 
powiednićj plastyki, komicznego tempo, aby na publiczności sil­
niejsze uczynić wrażenie. Sztuki bowiem w rodzaju komedyi 
Szekspira, tak ubogie jak na dzisiaj w inwencyą, tak prostefoo 
do węzła intrygi, tak mało przedmiotem obudzające ciekawo­
ści, powinny by c grane z wielkióm życiem, z pewną energią 
i szybkością, któraby mogła rozruszać i zająć przywykłą do 
nowych rzeczy publiczność. Na zaletach tych właśnie zbywało 
wczorajszej reprezentacyi. Grano w ogóle nie dosyć szybko, 
miejscami bez zajęcia i werwy.

Przedstawienie odbyło się na benefis pp. Koehlera, 
Stankiewicza i Wojdałowicza, o nich więo nasamprzód 
mówić nam wypada. Pan Koehler w roli Claudia odznaczał s'ę 
odpowiednią dystynkcyą i tr fną charakterystyką. Roi* jego 
nie dawała mu pola do gry wyrazistszej; grze tćż tćj w pier­
wszych czterech aktach nie mamy nic do zarzucenia. Natomiast 
wytknąć nam wypada, że artysta w akcie piątym, w scenie, w 
której sędzia opowiada intrygę don Juana, zaniechał koniecznój 
gry niemniój, był zupełnie obojętnym słuchaczem, podczas kie­
dy cała aytuacya wymagała z jego strony jak najżywszego za­
jęcia. Pan Stankiewicz grał dobrze rolę Benedykta, nie umiai 
jednak uniknąć jednćj ze zwykłych wad swoich, t j. niestóso- 
wnego przeciągania i akcentowania wyrazów. Pan Wojdalowicz 
z maieńkiój swój roli wywiązał się dobrze. — Panna Heneman 
grała dobrze, bo z umiejętnością i należytą modulaeyą tak we­
sołą, szezebiotliwą, jak i zakochaną, melaneholiozną Beatrycze. 
Nie zupełnie natomiast zadowolnila uas gra panny Disterlo w 
roli Hero. W czwartym bowiem akoie, w scenie, kiedy Claudio 
obwiniają przed ojcem i gośćmi, artystka nie umiała się zastó- 
sowaó do ir igicznego nastroju położenia. Mimika jej nie wyra­
żała ani w części tćj boleści, oburzenia i wstydu, jaki potrzeba 
było uwydatnić. — Pan Cybulski w roli księcia i pan Wer­
ner w roli Leonata grali starannie i dobrze. Pan Zamojski 
jako sędzia był jak w każdćj roli komicznój umiejętnym i my­
ślącym artystą.

Pomijając dla ich małoznaczności role pomniejsze, musirny 
się w końou wyrazić z uznaniem o staraniach, jakich dokłada 
dyrekeya około dekoracyjnych wymagań teatru. Piękae stroje, 
staranna dekoraoya musiały wozoraj zwlaszoza i najwybredniejsze 
zadowolnić oko.

POSIEDZENIE

Akademii umiejętności
w Krakowie dnia 4 maja.

Doroczne posiedzenie Akademii umiejętności, pisze 
Czas, zgromadziło w sali Akademii dziś o godzinie 
l-szćj w południe dobór wykształceńszćj publiczności 
obojćj płci. Członkowie Akademii zajęli miejs a nie­
mal w komplecie, gdyż z wyjątkiem sędziwego hr. 
Aleksandra Fredry i chorego Józefa Supińskiego ze 
Lwowa, zgromadzili się na dzień ten wszyscy człon­
kowie z Galicy i. Wzdłuż sali naprzeciw wchodu za­
siedli dawni członkowie Towarzystwa naukowego w 
charakterze nadzwyczajnych członków Akademii; na 
estradzie zastępca protektora hr. Alfred Potocki, pre­
zes Akademii dr. Majer, sekretarz jćj dr. Szujski i 
profesor dr. Małecki.

Posiedzenie zagaił hr. Alfred Potocki w tych 
mnićj więcój słowach:

„W zastępstwie najdostojniejszego protektora Aka­
demii Jego ces. Wysokości Arcyksięcia Karola Lu­
dwika z pociechą serca mam zaszczyt zagaić to drugie 
zebranie Akademii umiejętności, która, przebywszy 
pierwszy rok swego istnienia, coraz wyższym rozwojem

prac naukowych odpowie życzliwości i łasce, jaką u, fu:__: ______________ _ ___ 9J.lobjawił NPan, i naszym wspólnym życzeniom. 2
ufnością zagajam, panowie, posiedzenie Akademii.

Następnie prezes Akademii dr. Majer odczyn 
pogląd na rozwój tej naczelnój instytucyi, która 
ciągu ubiegłego roku dokonała niemal całkowicie 
wnętrznćj organizacyi i już rozpoczęła liczne prace 
dawcze. Zostawiając sekretarzowi Akademii spra^ 
zdanie szczegółowe z tych przedsięwzięć i prac nu, 
kowych, podjętych w ubiegłym roku, prezes ograni^ 
się na wskazaniu jej stosunku do władz, monarchii; 
kraju.

Wyraził jak najgorętsze słowa uznania dla 
■tojnego zastępcy protektora, który nie tylko oałaaj, 
Akademią swą opieką, ale hojnym uposażył ją dar^ 
Zgodnie z łaską, jaka z wysokości tronu objawiła ć 
dla nowćj iustytucyi, rząd, władze i reprezentacye ptj’ 
stwa okazały również na każdym kroku swą życzlj^ 
przychylność. Rada państwa uchwaliła stałą dotacją 
12,000 złr. rocznie. Sejm krajowy w poczuciu ważno, 
ści dla zarodu Akademii w poważnćj pracy nauko,(j 
uposażył ją 10,000 zł. reńskich. W czóm główną ¡j, 
sługę ma poseł Zyblikiewicz, referent tej sprawy „ 
komisyi budżetowej, poparty przez drugiego posła ku, 
kowskiego Chrzanowskiego i prezesa komisyi tej H«a. 
ryka Wodzickiego. Z datków i zapisów prywatny^ 
co chwila przybywają nowe fundusze, a świeżo wia, 
śnie otrzymuje Akademia zapis z Warszawy, którego 
szlachetny dawca zataił nazwisko.

Znikają tćż przed działalnością Akademii wylą, , 
cznie naukową granice polityczne. Od Skandyna,jj 
aż po za Atlantyk sięgają związki i zawiązane stj. < 
sunki naukowe. Dążeniem tćż naszćm być winno, aby 
znikło mniemanie, że jesteśmy tylko zdolni zapożyczió 
się u obcych, a nie umiemy produkować samodzielni) 
w sferze umiejęt ości. Liczba członków Akademii 
statutem określona zapełnioną już została i tylko jedno 
miejsce w wydziale filologiczno-filozoficznym jest jt. 
szcze otwartćm. Lista również członków pozakrajo. 
wych przedłożoną została rządowi, a jćj potwierdzenie1 
z najgorętszóm upragnieniem je3t oczekiwane.

#I,a»w

W końcu prezes wymienił szereg strat, jakie Aka­
demia poniosła przy swojóm poczęciu. W roku ubić.
?lym umarł poeta ziemi naszej i tradycyi Wincent; (e

ol, zaledwie do grona Akademii powołany. Nie 
przekroczył jeszcze progu Akademii Leon W e g n er, 
zmarły historyk w Poznańskiem, lecz zaledwie jalu 
członek zakrajowy przedstawiony został. Z członków 
b. Towarzystwa naukowego utraciła Akademia: księcii 
Jerzego Lubomirskiego, który gorłiwćm pośre­
dniczeniem z .rządem przyczynił się przeważnie ■ 
utworzenia Akademii; Adama hr. Potockiego, który 
już z łoża śmierci kostniejącą ręką hojny prześlij 
dar Akademii z gorącem życzeniem; prof. Henryki 
Sucheckiego 2a łużonego badacza języka, księdu 
Bielikowicza autora słownika polsko-łacińskiego; 
ks. Pękalskiego ostatniego z zakonu Miechowi­
tów i p. Hipolita Śeredyńskiego.

Po prezesie Akademii sekretarz jej prof. Szujsfy 
rozpoczął obszerny odczyt, którego w dzienniku naszym 
podać nie omieszkamy.

W końcu profesor Małecki odczytał pracę histe­
ryczną p. t.: „Kartka z dziejów Uniwersytetu krako­
wskiego“ odnoszącą się do stanowiska tegoż uniwersy­
tetu w obec soboru bazylejskiego i schizmy w kościel) 
rzymskim w XV. wieku.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, dnia 9 maja.

— * Teatr polski. Jutro komedya Korzeniowskiego:
Majster i czeladnik oraz dramat z francuzkiego: Wio- ozęga. ®

— * W czwartek Halki nie przedstawiono; p. Pride- 
rici-Ja ko wieka nagle zasłabła przed samom rozpoczęcie« 
przedstawienia. Tymczasem publiczność licznie gromadząca się 
na to przedstawianie z żalem opuszczała teatr.

— * Na księży Unitów przenieśliśmy, stósownie do żj- 
czenia ofiarodawoy p. 18. fi*. (znak pocztowy Stęszewo) tal W, 
pierwiastkowe przeznaczonych na dom przytułku w Berlinie; 
złożono dotąd na księży Unit iw tal. 67 sbr. 20 i gul. 6; dalsze 
składki chętnie (rzyjmujemy.

— * Wiadomość, podana w ostatnim numerze naszego 
pisma, jakoby referendiryusz p. J. należał do zarządu tut-j- 
szćj resursy niemieckiśj, polega na pomyłce, którą uiniejszóoi 
na życzenie prostujemy

— * Komitet spółek zjednoczonych odbędzie po­
siedzenie w poniedziałek dnia 11 bm. o godz. 3 z południa na św. 
Marcinie Nr. 18.

— * Na „Wartę“, książkę zbiorową, złożyli przedpłatę 
do rąk dr. Rzepeckiego pp. M. Krawczyński ze Sworawy, ks- 
Pluciński z Kościelca.

— * I)o nowego niemieckiego towarzystwa pożycz­
kowego należy obecnie już 66 osób. Prócz tego oŚAiadozylo 
innych osób dwanaście, że do Towarzystwa przystąpią jako tajni 
spólniey a oele jego poprą przez znaczne składki, nie przyjmu­
jąc jednak odpowiedzialności solidarnój. Biuro Towarzystw» 
znajduje się w lokalu dawniejszego Towarzystwa pożyczkowego 
w domu Weitza przy Zamkowćj ulicy.

— * W personale komisyi generalnej dla W. Księ­
stwa Poznańskiego i Pomeranii w Stargardzie zaszły nastę­
pujące zmiany: radzea regencyjny Wedding, dawnlój prif 
generalnój komisyi w Poznaniu przeniesiony został do generał- 
nćj k. misy i w Kassel; radzca regencyjny Stoeckcl, dotyclisz»- 
sowy speoyalny komisarz w Keslinie, wstąpił do kolegium ge­
neralnej komisyi w Stargardzie; komisarz ekonomiczny 
Bruohmann przeniesiony został z Grodziska do Poznania..

— * W Wrocławiu dnia 8 maja złożył przed komisy! 
tamtejszą p. Władysław Sikorski z Pras Zachodnich 
egzamąn referendaryuszowski.

— * Sędziowie powiatowi pp. Zawadzki w Kościami, 
Rehfeld z Wrześni, Bjuddee w Poznaniu, Golo mb w Kęp­
nie i Gladisch w Krotoszynie mianowani zostali radzczmi Ą- 
du powiatowego.

— * Przy tutejszćm protestanckiem gimnazyum Fry­
deryka Wilhelma istnieje Kilka stypendyów, z których wszakio 
tylko protestanccy uczniowie korzystać mogą. Obecnie podaro- 
ws.1 zakładowi temu radzca komercyjny p. Bernard Jalfó lW 
tal., które mają być zawiązkiem stypendyum dla uszni wszel­
kich wyznań

— * Z początkiem tygodnia rozpoczęto zrównanie i p!>' 
nowanie tutejszćj góry zauikowćj. '

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono czarną czapkę, 
róg do prochu i dwa klucze na obrączce; zgubiono portmonet­
kę z czerwonśj skóry juchtowćj, w którćj znajdowało się okol» 
25 tal., marka z blachy i parę kart wizytowych.}

— f W dniu 8 maja zmarła Helena z Kwileckich Turno; 
z nią gaśnie jedna z tych matron, które łączyły wysokie przy­
mioty rodzinne i domowe z obowiązkami Polek. W żadnym 
warunku życia nie zapomniała o tych obowiązkach a kiedy nade­
szły chwile rozdzielenia się z najdroższemi osobami, nie rzadkie 
w narodzie naszćm, uważała to za dopełnienie świętój powinno­
ści. Krótko przed wypadkami 1830 r. oddala rękę Wincentemu 
Turnie; żegnała go spieszącego na pole walki z przekonaniem, 
że idzie dopełniać powinności Polaka. R. 1883 przyszło Ją 
znów żegnać syna Wit Ida, który poległ śmiercią walecznych pou 
Ignacewem. Żal po zgonie tego dzielnego i pelnegojnadziei mło­
dzieńca nie zatarł się do ostatnićj chwili jćj życia, żadna je­
dnakże skarga nie wyszła z jćj ust, ofiarę dla ojozyzny uznawał 
za świętą i nie nadaremną. Dzień jego śmierci był dla niej 
każdego roku wielką bolesną uroczystością, dzień 8 maja, ’ 
nim właśnie zagasła, aby się połączyć na zawsze z ukochanym- 
Uczuciem religijnćm głęboko była przejętą, nie pojmowała )e; 
dnakże sporu o wyższości uczucia miłości wiary nad miw!‘ 
ojczyzny; zlane w jćj duszy stanowiły piękną harmonią w 
wszystKich czynnościach jćj życia. Cześć jćj pamięci 1

— * Z powodu brakn poinieszkań, w którychby się 
biura i urzęduiey pomieścić mogli, przeniesioną zepewne zosta­
nie w bieżącym jeszcze roku król, dyrekeya kolei wschodniej ■ 
Bydgoszczy do Berlina, co wedle pierwotnego planu miało na 
stąpić po trzech dopićro latach.

(Dodatek.!
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 106.
Niedziela dnia 10 maja 1874.

* Okrutna matka. Russkij Wiestnik donosi, iż 
ñau, vsi Sununis w Finlandyi. aresitowano kobietę, koohankę 

,¿iic¡ela téj wsi, p. Stiderberga, która zamordowała ośmioro 
,ojoh własnych dzieci.

— * Paryzka akademia napisów na ostatniém swćm 
Złudzeniu zajmowała się rozbieraniem sentencyi, wypisanych 

ia (i ołowianych kulach, któremi niegdyś w wojnach rzymskich 
m ,,eciwnicy z proo ciskali na siebie. Kule te przypominają 

Jfflti; wiele ich znaleziono na starożytnych pobojowiskach,
8' sarnój okolicy Ascoli, dawnego miasta Ascnlum, przeszło 
kkitjiąo. Noszą one po większój części napisy krótkie, nazwiska 
,veo liów, hasła, lub wyzywające przymówki. Między innemi 
,: “ ¿«tano na nich słowa Feri Romanos (bij Rzymian) lub:

%'r¡ Italos (bij Italów)- Na jednój z kul był napis: Sine 
3 (n*° tu B'e ugryziesz); napis na innéj dowodzi, że kule
cyal^jo służyły także zdrajcom za sposób porozumienia się z nie- 

HŁjyiaciełem, brzmi bowiem: Es'uris et celas (giniesz z gło- 
■ i a tzisz się z tern) — widocznie kula ta rzuconą została przez
• kiegoś denuncyanta e oblężonego miasta, zagrożonego głodem.
Ja Z— * Typem żołnierza ma być teraźniejszy marszałek

wL.uhlikańskieh wojsk hiszpańskich, jenerał Emanuel de la 
CzioDcha. W siedmioletniój wojnie domowój przed rokiem 1848 

np irliwie zasługiwał się sprawie stronnictwa liberalnego, późniój 
7= jurni! rokosz w Katalonii, w roku zaś 1866 nagle wystąpił ze 
Rj ujby czynnój i niby nowy Cyncynat osiadł na roli. Od tego 

)bn ¡ssu oddał się zupełnie gospodarstwu, w szczególniejszy je- 
parjisżże sposób urządził się w swych dobrach. Robotnicy jego 
j -> odzieleui są na kompanie i szwadrony, któremi ściśle podług 
, . ojskowego regulaminu dowodzą kaprale, sierżanci i oficerowie. 

’«Czystko tam odbywa się za pobudką wygłoszoną bębnem; 
ą 8 łffiarze pracują podług planu strategicznego i w ogóle nic 
fi i o tam nie dzieje wbrew ścisłemu kodeksowi wojskowemu.

• om marszałka jest istną główną kwaterą. Kto nie ma posta- 
Jei y militarnój, z pewnością nie znajdzie miejsca w jego dobrach.

:ecz»e la Concha zresztą jest jednym z najznakomitszych, najener- 
liczniejszych współczesnych jenerałów hiszpańskich. Pomimo 
u cdiniu krzyżyków rozwija prawdziwie młodzieńczą energią w 

bozie, a przez dwa dni pobytu w Somorrostro po objęciu głó-
,. rnego dowództwa nad wojskami republikańskiemi więcój zro- 

lkic dl niż inni w ciągu kilku tygodni. Pierwszego dnia zaraz 
iee rstawszy o godzinie 5 rano czynił wymówki oficerom sztabo- 
nttt >ym i adjutantom, że jeszcze gotowi nie byli na jego rozkazy.

’tafii jednak swój na swego, gdyż zaledwie marszałek zburczał 
z?c wo otoczenie, wszedł do pokoju w pełnym mundurze, z cyga- 
lrzJem w ustach, prezydent władzy wykonawczéj Serrano i pó­

dl fitał go słowy: „A, panie marszałku, coś nam zaspałeś dzisiaj; 
e(] ni godziny czekam na pana z ważną depeszą.“ Na takie po­

tkanie stary wojownik omal nie zemdlał.
— * Bodaj to fbyó dobrym tenorem! Tak np. pan 

11 Wawrzyniec Riese, śpiewak opery komiozuój w Wiedniu, pobie- 
:U8i -»jacy rocznie 24,000 złr. za ośmdziesiąt neniój więcój występów, 
-¡„¡dług obliczenia wiedeúskiéj ¡Theater Chronik z każdej 

jdśpiewanój zgłoski czyli nuty ma 30 centów dochodu, potrze- 
“ łuie więc tylko otworzyć usta i zaśpiewać: „Ach jakiż wdzięk!“ 

ażeby zarobić 1 zlr. 20 cent., albo: „Ach bodaj to, ach bodaj 
¡o taa pocztylion z Lonjumeau“ — a ma w kieszeni 4 złr. 80 

>8t cent. Natomiast utalentowany aktor na prowincyi pobiera ro­
cznie tylko 1200 złr., musi zaś w przeciągu roku grać co naj- 

. mniój 240 razy, częstokroć role 12 i 13 arkuszowe po 5000 zgło- 
¡ j Bek, za wygłoszenie więc 15 zgłosek dopiéro zarabia 1 centa, 
mi I tak np. zdanie: „Być albo nie być: oto pytanie: Czy szla- 

ebetnićj jest...“ opłaca się temuż aktorowi centem. Z tego, coś- 
my przytoozyii — kończy wspomnióne czasopismo — łatwo po- 

m,< jąć, jak „podniosłóm“ jest stanowisko tenorzysty w świecie ar­
tystycznym.

- * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 10 maja Izydora 
oracza; w kalendarzu słowiańskim Cierpimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie 
7 minut 38.
g Dnia 10 maja 1383 Jsgwiga jako królowa w Sączu wita­
na. — 1480 śmierć Długosza. — 1637 śmierć Andrzeja Krzyckie- 
go, arcybiskupa gnitźnieńskiego. — 1881 odezwa Litwinów. — 
1831 bitwa pod Dorbianemi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 maja Marne rta bisk. 
i dni krzyżowe; w kalendarzu słowiańskim Ludowita.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godzinie 
7 min. 40. . . .

Dnia 11 maja 1593 otwarcie sejmu zwyozajnego. — 1640 
śmierć Jana Lipskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1661 
nadanie Czarnieckiemu Białegostoku i Tykocina. — 1838 śmierć 
uczonego Jędrzeja Śniadeckiego.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Nakładem Jana Konstantego Źnpańskiego a z 

drukarni J. I. Kraszewskiego (dr. Wł. Łebińskiego), wyszła 
świeżo: Botanika dla niższych i średnich klas gimnazyalnych 
i realnych, ułożona przez Bolesława Jerzykiswicza, nauczy­
ciela etatowego przy szkole realnćj w Pozna..iu, z 140 drzewo­
rytami. Wydanie to jest bardzo ozdobne.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 18 i zawie­
ra: O paleniu zmarłych zamiast pogrzebu. — Mądrość Słowiań­
ska, przez Tadeusza Komara. (Dokończenie.) — Opieka',i/opie- 
kunowie. Powiećć przez P&ulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dalszy.)
— Jeszcze o medalu Matejki. — Jak szanowny oponent nasz z 
Ogniska poucza Tygodnik Wielkopolski ? — Przegląd literacki.
— Skrzynka do listów._______

— Przewodnika naukowo-literackiego wyszedł z dru­
ku zeszyt 4 na miesiąc maj i zawiera: Mieszczanin polski w 
XVII. wieku przez dr. Ludwika Kubalę. — Książęce zaloty, 
szkic historyczny przez Klemensa Kanteckiego. — Dziesięć 
pierwszych lat panowania Zygmunta I., przez dr. Aleksandra 
Hirschberga. — Zjazd monarchów w Łucku, przez Antoniego 
Prochaske. — Przegląd krytyczny: Revue des questions histo­
riques. Huitième année. Retenzyajprzez L-e. — Koresponüen- 
cya krajowa Stanisława Augusta. Recenzya przez L-e. — Kon­
rad książę na Mazowszu i zakon niemiecki, przez dr. Sokoło­
wskiego. Recenzya przez dr. W. Kętrzyńskiego.

— Tygodnika Rolniczego wyszedł Nr. 18 i zawiera: U- 
prawa buraków z uwzględnieniem korzyści tak producentów 
jak i fabrykantów. — Z obczyzny i kraju, przez Dr. Tadeusza 
Kowalskiego, — Bulwy. — O użyeiu środków potasowych do 
posypywania w stajniach, oborach i owczarniach. — Korespon- 
denoya: z Grodzieńskiego. — Kronika Rolnicza i Przemysłowa. 
— Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe. — Sprawozdanie Han­
dlowe. — Księga stad. — Odpowiedzi Redakcyi. — W odcin­
ku. Z dzieła: 0 pszczole i jśj budowli, przez Augusta barona 
von Berlepsch’a. (Ciąg dalszy).

— Związku wyszedł Nr. 11 i zawiera: O bezpośrednich 
należytośeiach w stowarzyszeniach zarobkowych. — Stowarzy­
szenia zarobkowe niemieckie z roku 1872 (Dokończenie). — 
Ruch stowarzyszeń. — Sprawozdanie giełdowe.

— * Dodatek do prospektu nowego dziennika „Dzień“, 
o którym wspominaliśmy w Nrze 89 pisma naszego, brzmi jak 
następuje :

„Od Dyrekcyi.
Zamiar nasz założenia pisma codziennego, któreby oprócz 

zajmowania sie polityką i sprawami bieżącemi, miało na wzglę­
dzie pilne śledzenie umysłowego ruchu społeczeństwa, znalazł

(A. B. C.) Wrzetini», 8 maja. (Teatr polski.) Część 
goszczącego tutaj towarzystwa dramatycznego wyjechała w ze­
szłą środę do Miłosławia na kilka występów a część większa, 
oczekująo każdój chwili powrotu z Kongresówki firmowego dy­
rektora p. Kalieińskiego, pozostała pomiędzy nami i dawać bę­
dzie dalszy szereg przedstawień. . ....

Przedstawienie dzisiejsze rozpocznie komedya z niemieckie­
go w jednym akcie: „Pantofel.“ Nastąpi komedya: „Jeden z 
nas musi się ożenić“ a zakończy operetka: „Folwark Primerose.

W najbliższych dniach grać będą:
W niedzielę dnia 10 bm. komedyą w jednym akcie: „Jak 

ta kobiety płaczą“, komedyą Majeranowtkiego: „Trafiła kosa 
na kamień“, oraz operetkę: „Papugi naszój babuni.“

W czwartek dnia 14 bm. dramat w 3 odslonaoh J. Korze- 
niowskiego: „Okno na pierwszóm piętrze“ a na zakończenie 
obrazek wiejski ze śpiewkami J. Chęcińskiego: „Werbel do­
mowy.“

W sobotę dnia 16 bm. w jednym akcie: „Tygrys bengal­
ski czyli Pafnucy i Narcyz.“ Zakończy na ogólne żądanie kome­
dya z francuzkiego ze śpiewami: „Adam i Ewa.“ Adama 
grać będzie p. Sachorowski, Ewę panna Hennig.

W niedzielę dnia 17 bm. danym będzie dramat z franouz- 
kiego: „Arcydzieło nieznane.“ Nastąpi komedya W. L. Anczy- 
ca ze śpiewami: „Błażek opętany.“

— W dziennikach warszawskich czytamy następującą 
odezwę:

„Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w zastó- 
sowaniu się do litery e art. 2-go Ustawy Towarzystwa na po­
siedzeniu swśm dnia 6 (18) kwietnia rb. odbytem uchwalił ogło­
szenie i niniejszóm ogłasza na rb. trzy konkursy: malarskie, 
rzeźbiarski i architektoniczny.

Warunki pomienionych konkursów są nastęnujące:
Temata: Do konkursu malarskiego: Obraz olejny — 

oryginalny, wykończony, przedstawiający „Odwiedziny Jana Za­
moyskiego w Czarnoleski.“ Wj sokość figury pierwszoplano- 
wśj minimum cali 18.

Do konkursu rzeźbiarskiego: „Alegoryczna postać rzeki 
Wisły.“ W odlewie gipsowym wielkość figury cali 18.

Do konkursu architektonicznego: projekt ambony dla ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, umieszczonej przy filarze lub ścia­
nie. Wybór stylu i materyału pozostawiają się uznaniu proje­
ktującego. Rysunki w planach, przecięciach i elewacyach mają 
być całkowicie wykończone. Skala stanowić ina 1/24 wielkości 
w naturze.

Termin. Wszystkie dzieła konkursowe winny być złożo­
ne przez współubiegających się w d. 19 listopada (' grudnia) 
rb. na ręce kuratora wystawy Towarzystwa z załączeniem ko­
perty zapieczętowanój, zawierającej nazwisko i adres autora i 
opatrzonej zewnątrz dewizą lub znakiem, jakie na dziele kon- 
kursowóm tegoż autora umieszczone będą. Na złożone dzieła 
kustosz wydaje pokwitowania z odbioru' takowych.

Premia. Niezwłocznie po złożeniu prac konkursowych 
Komitet z współzaproszonymi znawcami sztuki oceni je przez 

i głosowanie sekretne i w razie uznania za odpowiednie warun­
kom konkursu przyznana przemie, które niezwłocznie autorom 
wypłacone zostaną. Nazwiska otrzymujących premją do ogło­
szenia w pismach publicznych podane będą.

Każdy z powyższych trzech konkursów otrzyma po dwie 
premie: z których pierwsza wynosić będzie rs. 180, druga zaś 
rs. 86 kop. 66.

Wszystkie dzieła złożone do konkursów, po dwutygodnio- 
wem zatrzymaniu onych na wystawie Towarzystwa, na żądanie 
autorów zwrócone im zostaną. — Za vice-prezesa członek Ko­
mitetu Aleksander Lesser. — P. o. sekretarza Ignacy Ko­
smowski.“

— Od 1 maja rb. wychodzi w Krakowie co 1 i 15 ka­
żdego miesiąca Poradnik przemysłowo-rolniczy pod reda- 
kcyą p. Alfreda Szczepańskiego. Program pisma tego obejmuje:

1) Sprawy i przedsiębiorstwa ważne dla naszych właści­
cieli ziemi, przemysłowców i kapitalistów.

2) Bieżące wiadomości i objaśnienia dotyczące przemysłu 
rólnictwa, wynalazków, ubezpieczeń, kredytu, handlu, 
towarzystw rólniczyoh, izb handlowych, banków, itd.

3) Wskazówki, rady, odpowiedzi, informacye, instrukeye, 
kosztorysy w powyższych kierunkach, a zarazem i po­
średnictwo.

4) Źródła produktów i towarów.
5) Adresa agronomów, techników — oraz obywateli po­

trzebujących takowych.
6) Ogłoszenia odpowiednie, ważne dla czytelników.

Stali redaktorowie i współpracownicy: Bylicki Wiktor,powszechne uznanie.
Zapytywani z wielu stron, jaki jest szczegółowy program agrohom;’Biechoński Wojciech, ekonom, i "prze m" górn., Jaro-

Lwóuek| 4 maja. W dniu wczorajszym odbyło się tu 
zebranie Towarzystwa urzędników gospodarczyoh. Zagaił je p. 
Olsztyński z Michorzewka. Na przewodniczącego wybrano pana 
Williama z Linia, na sekretarza p. Thomasa z Pakosławia. Od­
czytano protokuły z ostatnich walnych zebrań w Buku i Po­
znaniu, również sprawozdanie dyrekcyi. Raohunki kasowe re­
widowali pp. William i Thomas, a znaleźli je w bardzo wzoro­
wym porządku. Ponieważ do połączonych powiatów buko­
wskiego i babimostskiego dołączono powiat międzyrzecki, 
wszczęła się dyskusya oo do mających się odbyć zebrań: pp. 
Olsztyński i Thomas proponują, ażeby zebrania odtąd kolejno 
w Buku, Grodzisku i Lwówku się odbywały, na co się zebra­
nia zgodziło.

Nastąpił wybór nowego zarządu. Do dyrekcyi wybrano 
PP. Olsztyńskiego z Michorzewka, Kuleszę z Urbanowa i rlu- 
cińskiego z Pakosławia. Na sędziów honorowych pp. Małeckie­
go z Buku i Dziurlę z Posadowa. Na delegowanych na przy­
szłe walne zebranie w Poznaniu pp. Olsztyńskiego i Szuberta 
2 Wielkiójwsi. Na rewizorów kasy pp. Kobylińskiego z Wy- 
•oczki i Thomasa z Pakosławia. Szostak z Linia przyjęty w 
Poczet członków rzeczywistych. Wreszcie p. Olsztyński w tre­
ściwych słowach dowodzi, że wzorowy porządek, jaki w ogóle 
°d pewnego czasu w nastćm Towarzystwie panuje, należy się 
energicznemu i szozeremu zajęciu się naszóm Towarzystwem, p. 
Stanisława Sczanieckiego przypisać. Obecni uznając zasługi 
tego zacnego obywatela, przez powstanie z miejsc iwą wdzię- 
ciność okazują. Tu się kończy porządek dzienny i posiedzenie 
Umknięto. Z 18 honorowych członków i 30 rzeczywistych sta- 
wdo się 12 na zebranie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
7 dnia 9 maja.
0 LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Aug. 

Sułkowski z Rydzyny, pani hrabina Potulicka z Wielkich 
Jeziór. hr. Miączjński z Pawłowa, Biegański z Cykowa, 
Mielęcki Józef z Nieszawy, Mielęcki Stef, z Ławek, Tacza­
nowski Wład. z Szypłowa, Taczanowski Edm. z Chorym, 
Jarochowski z żoną z Pierwoszewa, pani Chłapowska z 
Czerwonój wsi, Jaraczewski Witold z Kijewie, ks. prób. 
Brońkański z Węglewa, Ponikiewski z żoną z Chraplewa, 
Wendt z Pawłowa, Graff z Prochnowa, ks. prób. Wrzesiń- 

z Parzęczewa, Senff z Bremy.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sznlczewski z C ohowa, 

Raczyński z Głożewa, Wadyński z Kostrzyna, Korytkowski 
s Zieleńca, Ostrowski z Starkówoa, Bentkowski z Kurnika, 
Turski z Żabikowa, Jakowicki z Wrocławia, Keller z Ber­
lina, Majorkę z Pniew, Feliks Kubecki z Królestwa Pol­
skiego, Jordan z Chomencio.

literackiego i artystycznego działu w zamierzonśm przez nas 
wydawnictwie, czujemy się w obowiązku dać następującą odpo­
wiedź.

Dział literacki i artystyczny postanowiliśmy oddzielić od 
pisma codziennego w ten sposób, ażeby wydawać zupełnie oso­
bne pismo tygodniowe, poświęcone wyłącznie badaniu ruchu u- 
mysłowego i artystycznego, tak w kraju jak za granicą. Czy­
nimy to będąc przekonani, iż pismo codzienne w połącze­
niu z pismem tygodniowśm wzajemnie wspierać się mogą, 
że pierwsze poświęcone sprawom przeważnie miejscowym znaj­
dzie odpowiednią liczbę abonentów, drugie zaś obejmie obszer­
niejsze koło czytelników, otwierająo pole dla rozpraw krytyczno- 
naukowych i wszelkich wiadomości, będących w związku z ru­
chem umysłowym krajowym i zagranicznym.

Pismo takie tygodniowe ma do spełnienia następujące cztery 
zadania:

l)Ponicważ rozpatrzenie się we własnój działalnością cz^!> 
dokładne poznanie i ocenienie dróg i środkśw rozwoju 
umysłowego jest dla każdego społeczeństwa koniecznym 
warunkiem prawdziwego postępu, przeto najpierwszóm 
i najważniejszem zadaniem pisma tygodniowego musi 
być pilne, dokładne śledzenie naszego życia 
i naszój działalnośoi umysłowój.

2) Aby tój potrzebie nałożycie odpowiedzieć, musimy 
śledzić ruch nasz umysłowy porównawczo i zestawiać 
go z ruchem umysłowym w obcych krajach; dla tego 
więc studya nad najważniejszemi objawami 
ruchu umysłowego u innych narodów wejdą 
w skład tego pisma.

8) Trzeeiem zadaniem jest wprowadzenie spokoj- 
nój, poważnój i czysto prz edmioto wój kry­
tyki, którój niestety u nas nieraz wielki brak uczu- 
wać się daje, krytyki będącój nie uprzedzonóm wyro­
kowaniem, ale badaniem bezstronnóm objawów ruchu 
umysłowego. . .

4) Czwartóm wreszcie zadaniem jest: rozbudzanie 
działalności życia i ruchu w zakresie nau­
ki i sztuki na podstawie prawdziwie rodz-i- 
mój.

Chcąc urzeczywistnić powyższe zadania, zamyślamy pismo 
tygodniowe w następujący urządzić sposób:

Każdy numer będzie podzielonym na cztery działy:
I. W pierwszym dziale będą umieszczane większe a przy­

stępnie napisane prace, jak np. pamiętniki, wspomnienia, 
opowiadania historyczne, opisy podróży, biografia zasłu­
żonych mężów, tudzież powieści mniejsze, znakomitsze 
poezye i t. d.

II. Drugi dział będzie obejmował ruoh umysłowy tak krajo­
wy jak i zagraniczny. Tu więo będziemy umieszczali:

a) Studya krytyczne nad różnemi objawami ruchij u- 
mysiowego w kraju.

b) Podobneż studya dotyczące różnych narodów, o- 
pracowane przez ludzi pośród nich żyjących. Tn 
mianowicie będą cztery stałe rubryki: angielska, 
francuzka, niemiecka i rosyjska; co je­
dnak nie wyłączy zajmowania się stósownis do 
możności, ruohem umysłowym w innych krajach.

o) Krytyki sumienne i dokładne ważniejszych dzieł 
polskich i najważniejszyęh oboych.

d) . Wiadomości z pola nauk tak w kraju jak i za gra­
nicą. Tu więc znajdą miejsce wiadomości o ruchu 
towarzystw naukowych, o autorach, o znakomitych 
uczonych, o wynalazkach, książkach, szkołach, uni­
wersytetach itd.

e) Do tego działu, jako dodatek, będziemy co <wa
miesiące przyłączali: Athenaeum polskie c^yli 
zupełny spis wszystkich w naszym języku wycho­
dzących książek, z krótkiem krytycznóm sprawo; 
zdaniem, ażeby przy końcu każdego roku utworzyć 
rozumowaną bibliografią naszą. ,

III. Trzeci dział, podobny w układzie do działu drugiego, 
będzie obejmował ruch artystyczny.

a) Studya nad ruohem artystycznym w kraju i za gra- 
j „ u-b) Krytyozne sprawozdania o wystawach, pojedyńczyon 

obrazach i rzeźbach.
o) Wiadomości z pola sztuki, 
d) Krytyka muzykalna i teatralna. /

IV. Czwarty dział ogłaszać będzie inseraty. Postaramy się o 
zawiązanie stósunków ze wszystkimi naszymi księgarzami 
i nakładcami, aby ich skłonić do umieszozania ogłoszeń 
w naszem piśmie. Prócz tego przyjmować będziemy o- 
głoszenia tyczące się towarzystw, książek, szkół, pensy- 
onatów, nauczycieli i nauczycielek a wreszcie wód krajo­
wych i zagraniczuyoh.

Każdy z pojedyńczych działów będzie oddany pod kierunek 
ludzi speoyalnych, którzy połączeni razem będą tworzyli ¡komi­
tet redakcyjny. Znani zaś znakomici uczeni, pracujący na polu 
historyi i bibliografii, przyrzekli nam utworzenie odrębnego ko­
mitetu bibliograficznego do opracowywania polskiego Athe­

Zdaje się nam, iż konieczności zalozema pisma, wydawane­
go według powyższego programu, dowodzić nie ma potrzeby. 
Potrzebę tę ozują wszyscy głębićj myślący ludzie. Prób w tym 
kierunku podjętych nie brak nam; pisma jednak w naszym 
kraju dotąd wychodzące nie odpowiadają wszechstronnie wyma­
ganiom postępu a do tego jeszcze prawie wszystkie są nam obce 
swym duchem i dążnościami. Rozpoezmemy wydawnictwo bę­
dące rzeczywistą potrzebą naszej społeczności a więc w nadziei, 
iż szczere znajdziemy u wszystkich poparcie,

szewski Zygmunt, agronom., Łatkiewicz Wład., inżynier, Prze- 
ciszewski Konstanty, pr f. szk. róln., Romanowicz Tadeusz, 
ekonomista, Rozwadowski Wład., prof.. techn., J. N. Sadowski, 
ekonomista, Przecław Sł. Sławiński igr., Smochowski Witalis, 
ekonomista, Szczepański Alfred, ekonomista, Zajączkowski, in­
żynier, Zieleniewski Leon, inżyn., Zieleniewski Ludwik, fabryk. 

Prenumerata półroczna wynosi 1 tal.
No. 1 Poradnika z dnia 1 maja zawiera: Praktyczne 

ulepszenia w gorzelniach (z ilustracyą). — Krakowskie Towa­
rzystwo rólnicze. — Cześć informacyjna — handlowa. — Spra­
wozdanie’targowe. — Żniwiarka Royal. — Wiadomości bieżące.

utrzymują bez zmiany dość dobre ceny z przeszłego tygodnia. 
Północne i środkowe Niemcy liczne przechodzą fluktuacye, lecz 
i one w końcu stałe przybrały usposobienie.

Na ostatniej giełdzie naszój notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i na maj-czer­
wiec 61} tal., na czerwiec-lipiec 62 tal., na lipiec-sierpień 69} 
tal., na wrzesień październik 5“} tal.

Targ nasz pomimo licznych fiu ¿tuacyi ceny ostatecznie 
utrzymał stałe i lepsze ziarno taa pszenicy jak żyta dosyć 
chętnego znalazło kupca. Jęczmień i rzepie bardzo stale; owies 
groch i łubin — slabićj.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą

- - żółtą
Żyto
Jęczmień
Owies - .
Groch
Wykę
Łubin - żółty .

. . niebieski 4$
Rzep - 7}
Rze ik - 7}
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną 10

- - białą 11
Okowita bez zorany; za 100 litrów 100„|° Trał, w miejscu

2?} tal ; na ten miesiąc i na maj-czerwiec 22} tal, na czerwiec, 
lipiec-sierpień 23 tal., na sierpień-wrzesień 23} tai., na wrzesień- 
październia 21} td.

Banknoty austr. 90} tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93 tal. za 100 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Talary.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. Urn. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 1C

Poe. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poe. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu, 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kł. rano g. 6 m. 26 
Pęc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49

Kclój Marchijsko-Poznańska,
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
Poc. posp. 1-4 kl. pop.g. 2 m. 9 
Poc. o3ob. 1-3kl. pop. g. 3m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.'— 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 45 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.jPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)jPoc. osob. Ogodz. 4m. 14 p. poi. 
Poc. osob. o godz. 10m. 14 wiecz.jPoc. mięs, ogodz. 8m.— wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Wyfeaa
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przvbvwajace poczty. I Odjeżdżające poczty.

Giełda bydgoska, 8 maja.
Pszenica: wysoko i stra i biała 83-85, pstra i jasno pstra

78-82 tal., kamionka 68-75 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do

62 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnśj.
Okowita: 21j tal. per 100 litrów a 100 °lo.

* SBąka. Berlin, 8 maja. Pszenna No. 0. llf-11 tal., 
nr. 0 i 1 10f-10 talar., rżana nr. 0. 9f-j talar., nr. 0 i 1 8-g-Jr 
talarów.

Giełda berlińska, 8 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal, wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na kwiecień , 
kwiecień-maj 88}-}-89, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 86}-87 
tal. płaoono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-67 tal. wedle gatunku 
żadano; rosyjskie 63-55 talar, ze statku i dworca, krajowe 
64-67 talarów z dworca piać.; na kwiecień —, kwiecień-maj 
i maj-czerwiec 57}-}-|-}, czerwiec-lipiec 68}-|-59-58|, lipiec- 
sierpień 57J-J-58-57} tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejscu 54-69 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 63 67, galicyjski —, pomorski 63-67, 
wschodnio i zaehodnio-prnski 58-65 tai. z dworca płac.; na 
kwiecień —, kwiecień-maj 64-}, inaj-czerwieo 61-}, czerwiec-lipieo 
61} tal. płac.

Groch per 1000 kiło do gotowania 64—68 tal., na pa­
szę 58 — 63 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej' rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17} talar. —; 

na kwieeień-maj i maj-czerwieo 18}-}-}, czerwiec-lipieo 18-^, 
lipiec-sierpień —, wrzesień-paźdz. 19} tal. płac.

Olej lniany per 1OO kilo w miejsou 22} tal.
Oiśj! skalny per 100 kilo w miejsou 9} tal.
Okowita per 100 kilo 4 100%«—10,000% w miejscu 

bez beczki 22 tal. 28 sgr. płac.; na kwiec.-maj 23 tal. 6-4-10-9 
sbr., maj-czerwiec 23 talar. 5-3-10-8 sbr., ozerwiec-lipiee 23 tal. 
13-17-15 sbr., lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 23 tal. 20-26-24 
sbr. płaoono.

Glsłd® niwlawska, 8 maja.
Żyto: per 1000 kiio bez zmiany; na maj 61} żąd., .61} 

plac., maj-czerwiec 61} płac., ozerwiec-lipiec 61}-}, wrzesień- 
paźlziernik 57 tal. plac, i żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 "tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 58}, maj-czerwieo 58} talarów 

płacono.
Rzep per 1000 kilo 82 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olńj rzepiowy per 100 kilo bliskie termina stałej; w 

miejscu 18} tal. żąd.; na maj i maj-czerwiec 18} żąd., wrzesień- 
październik 19 płac. 19} tal. żąd.

Okowita za 100 litrów stalój; w miejscu 23-22} tal. 
płacono i żąd.; na maj i maj-czerwieo 23}, czerwieo-iipiee 23}, 
lipiec-sierpień 23} płacono i żądano, sierpień-wrzesień 23-&- tal. 
płacono.

Na tsrgu

&b Pszenica biała
¡5/- - żóita1 .{żyto

I Jęczmień 
i Owies . 

Groch .

Wrześni ....
Wągrówca . .
Krotoszyna........... 6150
Obornik ....... 9|30
Ostrowa................. 7150
.Stęszewa . . ^ . . . 8 10
Kurnika................. 6 55
Wągrówca........... 6 15
Pleszewa. ...... 815
Skwierzyny............j 8 20

N
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3,55 rano
4 —
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wie-

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Stęszewa . 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Ostrowa . . 
Wągrówca 

jWrześni . .

pora
dnia.

’5?'Rzep . . .
■g Rzepik zimowy

Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl . towar

teł. sr. fn. tai. sr. fn. tal. sr. fn.
9 10 _ 9 2 6 8 17 6
9 5 — 9 2 — 8 15 —
7 7 — 6 25 — 6 10 —
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 8 — 6 2 — 5 25 —
6 12 6 6 2 6 5 22 —
8 _ — 7 20 — 6 15 —
7 15 — 6 25 — 6 10 —
ł 15 — 6 25 — 6 10 —

6145 
7 —

30

rano

30 pop. 
wie­
czór.

6 
810 
9 55

GOSPODARSTWO, HÄNDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 8 maja. I w tym tygodniu przy pochmur- 

nóm niebie mieliśmy bardzo zimne powietrze, jednakże nie do 
tego stopnia, aby się o zasiewy obawiać trzeba. I owszem stan 
tychże w ogóle prawdziwie nie wiele do życzenia poz« stawia, 
a mianowicie w zachodnich krajach, gdzie się powietrze bez 
przerwy utrzymało ciepłe, jak największe pod tym względem 
panuje zadowolnienie.

Pomimo to jednak w handlu zbożowym bardzo, stałe, w 
ogóle panuje usposobienie i po kilkuduiowój targowój chwiej- 
ności znów dążność zwyżki widocznie przeważa. W Ameryce 
bowiem tak pszenica jak mąka znacznćj w ostatnich dniach do­
znały zwyżki, a więc dowóz ztauitąd tylko przy, droższych ce­
nach stał się możebnym. Australia starego ziarna już tylko 
mało ma na pozbyciu. Eksport rosyjski także już bardzo zwol- 
niał i zdaje się, że odtąd w znacznie skromniejszych rozmiarach 
występować będzie. A tymczasem zapasy krajów dowozu po­
trzebujących coraz się szczuplejsaemi stają.

W Anglii i Francyi — gdzie niezwykle stałe, piękne po­
wietrze i stan zasiewów jak najpomyślniejszy niejaką chwiej- 
ność spowodowały — dziś znów bardzo silne panuje usposobie­
nie i dążność nowój zwyżki na wielu przeważa placach. Małe 
dowozy bowiem przy bardzo miernych krajowych zapasach sta­
nowczego osłabienia handlu pewno nie dopuszczą i wszelkie 
fluktuacye zwyżką się skończą. Belgia, Holandya, prowineye 
nadreńskie, południowe Niemcy — po krótkiój w cenach chwiej- 
ności znów do stałego wróciły usposobienia. Auatrya i Węgry

Do zamknięaia Dziennik* kurs* telógra&t**« 
nie nadesały.



Dnia 8go maja zasnęła w Bogu śp.

z hr. KwileckichHelena Turno.
Wyprowadzenie zwłok z Poznania odbędzie się w po­

niedziałek dnia 11 maja o godzinie 3 p. p., pogrzeb w Obie- 
zierzu dnia następnego.

O czem donoszą krewnym i przyjaciołom w smutku po­
grążeni
(2706) Dzieci i wnuki.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze zaciągniemy zestal 

pod No. 117 kupiec Wojciech Rydle­
wicz z Psar Polskich pod firmą:

W. Rydlewicz
¡miejsce zamieszkania? (2712)

Psary Polskie
I i na mocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego, 

i Września, dnia 4 maja 1874.

¡Król, sąd pów.,WydziaI.

Msza żałobna za duszę śp. 
Heleny z hr. Kwile­
ckich Tnrnowęj od­
będzie się w poniedziałek 
dnia 11 mb. o godz. 10 

kościele farnym. (2745)

Obwieszczenie.
Do majątku kupca Augusta Cicho­

wicza pod firma A. Cichowicz w 
Poznaniu na dniu 9 lipca 1873 roku otwo­
rzony konkurs kupiecki

Ogłuszenie.

W konkursie do majątku kupca Jahó- 
ba Steinberg pod firmą J. Stein­
berg w Poznaniu zameldował następnie 
handel Braun Sciiniidt w Berli­
nie pretensya za towary w ilości 64 tal. 
23 sbr. 9 fen." (2697)

Do rozpoznania pretensyi tej został ter­
min na dzień

19 maja 1874 r.
irzed południem o godzinie 11 w biurze 
:onkursowem No. 9 wyznaczony, o czem 

się wierzycieli, którzy pretensye swe za­
meldowali, uwiadamia.

Poznań, dnia 5 maja 1874.
Kral, sąd paw.. Wydział I

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

i przedmieściu Rybakach na Półwsi pod nr. 
i 1 położona, do Zygmunta Bamberg, 
i cukiernika i jego żony Augusty z domu 
i Bueck należąca, która na podatek bu- 
i dynkowy z wartości użytku na 250 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej we " (2699)
wtorek d. 29 września rb.

przed południem o godz. 10. 
wglokału król, sądu pow. w miejscu, w 
izbie nr. 13.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1774.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Kryl.

został w skutek 
prawomocnego pod dniem 27 kwietnia 1874 
r. potwierdzonego akordu ukończony. 
Poznań, dnia 28 kwietnia 1874. (2698
Król, sąd pow. Wydz. I.

Obwieszczenie.

Księgarnia J. Chociszewskiego w 
Poznaniu odebrała i poleca:

Szkice z podróży w Tatry,
skreśli! Walery Bijasz. Z 4 mie­
dziorytami, litografowaną mapką i tytu­
łem. 282 str. Cena l‘/2 tal., z przesył­
ką franco 1 tal 18 sbr. Dzieło to dla:

Nieruchomość w mieście Lesznie przy 
Zamkowej ulicy pod No. 701 położona do

•yi, Lucyi
zapisanego

właściciela Jana Michaelisa należąca, 
której to nieruchomości wartość użytkową 
dla podatku budynkowego na 125 tal. przy­
jęto, ma być w celu wykonania przymuso­
wego (2694)

dnia 20 lipca 1874
z rana o godz. 10 

w tutejszym lokalu sądowym (izba No. 15) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedaną. 
Leszno, dnia 22 kwietnia 1874.

Obwieszczenie,
Poniżej wymienieni piekarze w mfesiącu 

maju rb. sprzedawać będą chleb żytni i buł­
kę po następujących najcięższych wagach:

Oałeb po 5 sgr.
Antoni Godziałkowski M. Garbary 13—2 kil. 
Ignacy Rychlicki Półwiejska ulica 16—2 „ 
Fryderyk Knipfer Św. Marcin 22—2 „

Bulkę po 1 sgr.
Szymon Lieht Rynek 9 200 gr.
Ignacy Rychlicki Półwiejska ul. 16 200 ., 
Adolf Heintze św. Marcin 68 200

Wreszcie odwołuje się do taks pieczyw na 
miejscach sprzedaży wywieszonych. (2696j’;

Poznań, dnia 5 maja 1874.

Król. Dyrekcya policyi.
Staudy.

X Walne zebranie $
2 Towarzystwa pożyczkowego prze- $ 
X myslowców miasta Poznania X
c> Spółka zapisana $
w odbędzie się

|| na wielkiej sali Bazarowej w poniedziałek
© ilnla 18 saaaisi r. Ib.

1

maja
o godzinie 7 wieczorem.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokułu ostatniego walnego zebrania.
2. Wybór członka Zarządu.
3. Wybór członka Rady Nadzorczój.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczój i Zarządu o stanie kasy To­

warzystwa.
5. Sprawa nabycia nieruchomości (§ 16 c. Ustaw). (2742)
6. Wniosek o wybór komisyi do rewizyi ustaw.
7. Zmiana następujących §§. Ustaw: § 22c. 36c. 38d. 42. 54. 

według wniosków stawionych na ostatniem walnćm zebraniu
8. Wniosek co do rozdania spisu członków, na corocznśm 

walnęm zebraniu w lutym.
9. Wniosek o wybór nadzwyczajnój komisyi do rewizyi kasy. 

10. Wnioski członków.

Bada Nadzorcza
profesor Szafarkiewicz.

lubowników podróży i miłośników pię

— kże do nabycia tamże : (2721) IKrólewski sąd powiat.godne. Także do nabycia tamże: (2721
Ilustrowany przewodnik do Tatr,

Pienin i Szczawnic 254 str. i 22 ryciny. 
l’/2 tal., z przesyłką franco 1 tal 18 sbr.

sędzia subhastacyjny.

Egzamin na wol 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensy
(2460) Dr. Theili

Poznań, Św. March

Parasoli
największy wybór jak najtaniej u

Braci Korac
Bynek 40

x ----- uTf
^franc. bil

'najnowszśj konstrukcyi poleca 
wnej Publiczności

Krzymińsl
restauracya.

10. Wodna

a

Parasolki
liapelosze jedwabne, pi 

we i słomkowe
wiedeńskie i pragskie 

dla paatów
surdoty tsa deszes 
w największym wyborze po ir 
co tanich cenach polecają

Russak & Czap
Rynek 83. Ryn

Antykwarnia E. Eallicra 
poszukuje kompletnego egzemplarza

Encyklopedyi
Orgelbranda,

wy.d. pierwsze i większe.

Prośba do Bogarodzicy, 
Świętych i Błog. Polskich.

Fotografia in 4-to. W środku tej ryci­
ny znajduje sięmapa Polski, nad nią w 
obłokach Matka Boska Częstochowska a 
po obydwóch stronach Polski 71 Świętych 
i Błogosławionych Polaków i Polek, spo­
dem zaś wiersz Krasickiego: Święta mi­
łości kochanej Ojczyzny itd. W pro­
mieniach wypisane imiona Świętych. Cena 
15 sbr., z oprawą w ramkach i za szkłem 
1 tal. Taż sama fotografia w formacie uży­
tecznym 3 sbr. (2722)

•I. Choć i szewski.
Pozna ń. S 1

Nakładem Edmunda Ćaliiera
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdowiszcwski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgcniew:
„Helena“, powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.
Cieszkowski Henr.:

Notatki z mojego życia
Cena 1 tal. 15 sgr.

Dnia 12 m. b. o 9 godzinie z
rana sprzeda podpisany królewski kan 
tor bankowy za gotową zaraz zapłatą 
pewną ilość dobrych olejnych na­
sion zimowych około 380 węcpli 
przez taksatora bankowego Lichten- 
steina. Co się niniejszóm do publi­
cznej podaje wiadomości. (2661)

Miejsce sprzedaży: W. Garbary 25. 
Poznań, dnia 5 maja 1874.

KrólewskiJumtor bankowy.

8 Walne zebranie 
Towarzystwa ról- 

Q niczego dla pow. szu- 
gg bińskiego odbędzie się w 

środę 13 Inn. o godz. 
11 w Żninie w mieszka­
niu p. Siuchnińskiego.

i(2c.so> Dyrekcya.

Otworzenie interesu.
Objąwszy położony w tutejszóm miejscu
Hôtel zur preussischen Krone

odnowiłem takowy i urządziłem z wszelkim komfortem, jaki 
obecne wTymagają czasy.

Dokładna znajomość fachu w skutek długoletniej czynno­
ści w Adersbach jako tćż dostateczne środki podają mi mo­
żność zadośćuczynienia wszelkim wymaganiom szanownej Pu­
bliczności podróżującej jako tćż gości kąpielnycb, zadaniem zaś 
mojćm zawsze będzie, aby przez akuratną usługę, wyborną 
kuchnię i napoje zadość uczynić każdego czasu okazanemu mi 
zaufaniu.

Odnowione i z komfortem urzędzone pokoje dla podró­
żnych, lokale jadalne, konwerzacyjne i restauracyjne podają 
szanownej Publiczności przyjemny pobyt.

Polecając to moje przedsiębiorstwo szanownej Publiczno­
ści usilnie do łaskawego użycia zostaje (2703)

Z szacunkiem

Fryderyk Pohl,
dawniej w Adersbach.Kąpiele Warinbrniin w maju 1874.

HI

Śzafy do lodu, 
żelazne meble ogr«

we i balkonowe, 
żelazne łóżka, 
machiny do lodów, 
prawdziwe patentów 
aparaty petroleowe 
gotowania poleca w naji 
szym wyborze po jak najtań 
cenach. (2

Wzory szaf do lodu 
tćż cenniki mojego magazynt 
urządzeń gospodarczych przes 
się na życzenie franco.

Michaelis Bast
Magazyn sprzętów domowy 

kuchennych
Nf ąr ożnlk Rynku 1 Wodn

Gotowe paletoAy I ubiory 
inęzliie jako tćż obuwie i rę­

kawiczki poleca (1977)
J. Urbankiewicz,

Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

W alne Zebranie

uczestników Spółki Bazarowej
odbędzie się

w sobotę dnia 13 czerwca r. b.
o. godzinie 5 po południu w Bazarze.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczśj.
4. Sprawozdanie Dyrekcyi. (2708)
5. Zmiana statutu a mianowicie §§ 6, za. 21.
6. Wnioski Dyrekcyi.
7. Wnioski uczestników.
8. Wybór Ra ty Nadzorczśj na lat 3.
9. Wybór jednego członka Dyrekcyi.

Poznań) dnia 18 kwietnia 1874.

Bazar Poznański.
Bada Nadzorcza.

podp. Adolf hr. Bniński.
H a*Td el materyał ó w b u fi o w 1 o

Samsona Toeplitza
Wielkie Garbary 30/31 narożnik Szyperskiej ulicy poleca

wapno w kawałkach, wapno lasowane, gips mu­
larski, gips do form, cegłę mularską, szczeciński 

Port land cement „Stern.1 •

Nowość! siębiorców budowli. Nowość!
Przeplatana drutem trzcina mularska

zupełnie wykończona, golowa do przybicia, oszczędzająca wiele czasu i pracy, a 
jednak nie droższa ed materyału surowego, jest w każdej ilości JEDY­
NIE do nabycia w handlu materyałów budowlowycb (2726)

Samsona ToeplIt®‘a
W. Garbary 30/31, narożnik Szyperskiej ul.

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Ćaliiera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Kandydat filolog.
poszukiwany na wieś, któryby był w stanie 
przysposobić prymanera do egzaminu abitu- 
ryenckiego. Adres wskaże ekspedycya Dzi en- 
nika Poznańskiego. (2580)

Aiiitwryent, Polak,
biegły w języku niemieckim, życzy sobie przy 
jąć natychmiast obowiązki (2710)

nauczyciela domowego

Rynek 88 jest wielka piekarnia 
z pomieszkaniem do wynajęcia (2701

Berlińska ul. 29 jest piętro jedno w całości 
lub częściowo od 1 pażdzier. do wynajęcia.

 (2719)

Obwieszczenie.
Na cmentarzu gminy tutejszej do 

synagogi należącej uszkodzono w 
ostatnich czasach kilkakrotnie tam­
tejsze kamienie nagrobkowe. Zape­
wniamy temu, ktoby nam wskazał 
sprawcę w ten sposób, aby mógł być 
sądownie ukarany, nagrodę aż do

20 tal.
Pozriań, 20 kwietnia 1874. (2604)

Komisya cmentarzowa.
i ¿«a
Aukcja.eya

dniaW poniedziałek dnia 11 mb. rano 
od 9 golziny sprzedawać będę za natychmia 
stówą zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnyn 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble 
jako to: kanapy, szafy, stoły, krzesła, zwier 
ciadła, komody, obrazy, partyą dywanów, cy 
gara, trzewiki i buty. (2741)

liaiz. komisarz aukcyjny.
Gajicyi lub Królestwie Boiskiem, q łaska- Ąy^Cya przepadłych ZastaWÓW

we oferty uprasza się pod liter. T
ste restante Poznań.

po-

I Poszukujących umieszczenia wszel
kich zawodów umieszcza biuro „Germania“ 
Wrocław, Reuschestr. 52. (2458)

Krawcowa damska,
stosowna na dyrektorkę poszukuje się 
natychmiast lub od 1 lipca przy wysokiej ptn- 
syi do większego prowincyonalnegó miasta 
w Szląsku. O adresy sub H. S13S? uprasza 
się przez ekspedycyą anonsów Haasenstein 
& Vogler w Wrocławiu. (2718)

Dwa pokoje umebl. i stajnia dla koni są do 
wynajęcia Wilhelmowski plac 3. (2678)

magazyn nasz

Mieszkanie ogrodowe
o 5 pokojach natychmiast do wynajęcia' Gro­
bla, 25. ____ _ j/25:9)

Strzelecka ulica Nr. 20.
Mieszkanie o 4 pokojach na I. piętrze 

natychmiast do wynajęcia. (2600)

Pańskifc pomieszkanie
na parterze przy placu Mickiewi­
cza składające się z 10 pokoi, ma­
łego ogródka z wodotryskiem, staj­
ni, wozowni etc. jest od św. Mi­
chała do wynajęcia. Św. Marcin 
NO. 4. (2705)

Serafin Michalski.

mahoniowy .forte­
pian jest na sprzedaż za 
80 tal. Wilhelmowska nl. 
Nr. 16 B. I. piętro. (2522)

•U. Elllert, jubiler i złotnik. 
Wrocławska ul. Nr. 9. (2355)

poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowańszych cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacye w tych przedmiotach 
prędko i starannie wykonane zostaną.

Kapitały
-ą do wypożyczenia na dobra wiejskie 
i poznańskie grunta przez (2660)

Bernarda Asclfa.

W poniedziałek dnia 11 mb. i dni
następne sprzedawać będę najwięcej dającemu 
za gotówkę rano od 9 godziny w kramie 
narożniku Rynku i Wodnej ulicy Nr. 53 
przepadłe w lombardzie Warszawskiego zasta­
wy jako to rozmaite ubiory dla panów i dam, 
rzeczy ze złota i srebra, zegarki, pierścionki, 
brosze, bieliznę, pościel, samowar. (2725) 
Zilldler, sądowy komis, aukc.

25g-rzeSiielee i szczotki 
do czyszczenia koni 

s łomianki z kokosowe­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (2584) 

brzytwy, noży czki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13. '

Osiedliłem się jakd

malarz, pozłołnik i
W Krotoszynie.

Wykonywam wszelkie w ten fach wcho­
dzące a mianowicie kościelne roboty jak 
najdoskonalej. (224o)

Mieszkam u p. Karóla Sierodzkiego,
Józef Kowolik. i,

Loteryi
Losy do 1 klassy 156 

wykupić należy do 16’ 
rb. Po dniu tym upadi 
do numerów, granych w 
tery i. T

H. Bielefe!
¡królewski poborca lott

Onia 17 i 18 czer
rozpoczyna się w Hamburgu, 
wielka gwarantowana if 
pieniężna (której nie jedl 
swe szczęście zawdzięcza
ra w ogólności [7 oddziałach] obejo 
grane główne event. (i
190,000 talar!

40,000, 30,000,
2 po 10,000, 3 po
3 po 6««», 5 po 480®, 13 po 
11 po »30», 11 po 2400 28 po: 
2 po i«®«, 56 po S3«», 152 p

po «»», 2 po 48«, 362 p 
412 po *40« tal itd. itd. Dop 
go 1 oddziału rozsyłam | losy ' 
nalne po 8 tal, | orygiiń 
losów po 1 tal., !/4 oryginf

po 4 tai.
za przesłaniem gotówk 
zaliczką akuratnie do 
stkich okolic jako też po ukc 
ciągnieniu bez wezwania w 
wykazy wygranych. [H. 0)

Niechaj więc nikt przy tej 
jącej s(ę do wygrania spo 
nie omieszka podać szczęs

___ile że wpłata, jest tylko »
skutek może być za to * 
Zamówienia uprasza się pKI 
najprędzej, ponieważ zap* 
rozehrnym zostanie.

Jakób Baruct
dom bankowy i weksi

w Hamburg«^
Królewiecka lotery) 

Ciągnienie SO maja SS?4. 8®^ 
granych. Wygrane gJówne:.L 
tnych pięknych ekwlpaźów, 
wszą: nader elegancka cz”^ 
landąrą. 4 pary engo**4.: 
wicrźcbowce. Losy po 3 n,arj 
do nabycia u panów .1. B’*®4 
II. Tilsnera w Poznaniu. .

Smarowidł
<IO WO5KÓM

w wyborni ch gatunkach 
tanich lecz stałych cenach

R. Barcihowsk
(Cenniki rozsyłam na ;

zaopatrzony w jak największy wybór francuzkicli, angielski
niderlandzkich wyrobów oraz bielizny francuz, białej i koloid 
krawatów, kapeluszy, kołnierzyków itp. polecamy względom sz, Public21
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Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stutgartu

poleca po umiarkowanych cenach (1877)

Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5. I

Dwa wielkie

Handel szyb, szklarnia
W. Ki lińskiego 1 Sp.

w Bazarze
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprawy 
obrazów, kolorowe okna do kościołów itd. 
przy skorej i rzetelnej usłudze. (1878)

Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal.

. Handel detalieznyisku i po niemiecku, dowiedzą się 
wielkiej destylacyi ,w Poznaniu jestlbliższych szczegółów na św. Har­
do wydzierżawienia. Kandydaci kau- einie JUr. SO. (2672)
cyą stawić mogący, mówiący po pol-|__________

KąpielewWnubrmm,
których lecznicza skuteczność przeciw podagrze, reillMa- 
tyzmows, liszajom, skrofułom, metalicznemu 
zatruciu, pletłiora abdominalis z dawien dawna jest 
znana, otwiera zakłady swe lecznicze z dniem 1 maja każdego 
roku do ogólnego użycia, na miejscu zaś są w zapasie w kilku 
składach wszystkie także obce wody mineralne 
jako też serwatka do potrzebnej może kuracyi za ich po- 
moc4- _ ____ (H. 21231)________ (2505)

okna wystawne
najnowszej konstrukcyi są tanio do 
nabycia. (2730)

, Wilhelm Kroirtlial,
Hotel.de Romę.

Nalewu 1874 r.
notij naturalne 

i
sole kąpielne z Kreuz­
nach, Rehme, Kołobrze­
gu, sól morską itd. poleca

Dla szano­
wnych wo­
dę p>ją 

cychogród 
mój do u- 
życia o 

twarty.
Or. Mankiewicz,

Wilhelmowska ul. 22. (2714)

Or. Batkowski,
Wilhelmowski plac 16 przyjmuje 
chorych (2605)

rano od godz. 71/2—8^ 
po połud. od godz. 3—5.

Osiedliłem się (2731)
w Stęszewie.

Dr. L. Górski,
lekarz praktyczny, chirurg 

i a kusz er.

Najpierwszą przesyłkę

nowych lisbońskich kartofli i 
nowych ang. śledził pocztowych

(2732)
A. Cichowicz.

Miejsce leczniczeSALŹBRUNN w Szląsku.
Zakład leczniczy Nowego zdroju.

Rozsyłka naszego Ober-Salzbronn świeżego zawsze nalewu po ce­
nie 33/4 sgr. za butelkę włącz, szkła i opakowania. ("2691)

Sprzedającym z drugiej ręki zyskowny rabat. (H.21867)
Z Ober-Salzbrunn wyrabiane pastylki piersiowe i żołądkowe za

pudełeczko 1O sgr.
Cena, kuracyi tu w miejscu od osoby 6 tal. 
Wyborny zakład mleczny i serwatkowy. 
ZnhaJacye, Kąpiele, Tanie pomieszkania.

MASZYNY NIEUSTANNE
do wyrabiania

napoi gazowych
wszelkiego gatunku

wody sodowej, limonady, win musujących,
soda-water, nasycania gazem piwa i cydru,

Złyplom honorowy,
medal złoty i wielki medal złoty na wysta- 
wach w Lyonie i w Moskwie 1872 Medal po­
stępu (równo ważny wielkiemu medalowi zło 

temu) na wystawie wiedeńskiej.

i*apier
FAYARD-'BLÂÏN

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

odebrał

'Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!
Krafeewiia,

wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez (2591)

J. Russoka w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędz'e.

Moją dobrze urządzoną

Restauracją
(2734)

Kąpiele morskie i żoiowc Kołobrzeg.
Otwierają one obszerne swe ¡kąpiele źołowe w końcu maja Iką- 

piele morskie dnia fi«ś czerwca; w tymże samym czasie także swe. cie­
ple kąpiele morskie na wybrzeżu dla panów i dam.

Takowe posiadają położony bezpośrednio przy wybrzeżu czarujący zamek nad­
brzeżny jako kurhaus. w którym znajdują się także pomieszkaniu dla gości 
kąpielnycli i z którym łączy się park najpiękniejszy.

. Moneerta ranne, koncertu na wybrzeżu, renniony, kale, 
ognie sztuczne, corso wodne i teatr podają gościom przyjemne zajęcie.

Wielka liczba pięknie położonych i z komfortem urządzonych pomieszkali po 
miernych cnach jest do wynajęcia goście przygotowaną; dworzec znajduje się w bez­
pośrednio ich bliskości. “ (2438)

Do udzielania objaśnień gotowej chętnie podpisana dyrekeya, tak samo wskazują
się pomieszkania bezpłatnie w biurze policyjnem na Miinde.

Dyrekeya Stowarzyszenia kąpielowego.

Róg Rynku -i Butelskiej ulicy, 
znaną z smacznych potraw i wybornych napojów, oraz dwa najnowszej 
konstrukcyi w obszernym salonie ustawiono

polecam łaskawym względom.

W. Gruszczyński.
PIWO KOBYLEPOLSKIE

Składowe beczka po 7'.
Marcowe „ po tal. „ P» 7
Bok „ po 972 tal. „ PO 7

Składowe za 100 butelek 3 tal.)
Marcowe za 100 „ z etyk. 41/« tal. >
Bok za 100 ,, „ 41/« tal.)

tal.
tal.
tal.

wyłącznie
naczyń.

wyłącznie
naczyń

uznanego powszechnie dobrego smaku poleca
Zarząd browaru.

(2735)

Skład i biuro 
Poznań Stary Rynek 9» i rog Wronieckidj ul.
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Powtórnie ośmielam się Szanownemu Obywatel­
stwu W. K.S. Poznańskiego donieść, iż

lo opuściłem dom p. SchwenKe w Wrocławiu z przekaza­
niem z konieczności temuż mój firmy (2720)3

’2o wstąpiłem <lo renomowanej fa­
bryki pana Henryka Er-
miseli w BSiir^s pod Magdebur­
giem, którśj wyroby specyaJnie osobiście poleca­
jąc, proszę o zachowanie mi nadal ¡łaskawych swych 
względów. 2 szacunkiem

e Henryk Pohl.
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W licznie uczęszczanem zdrojowisku leczniezem

Szczawnica
rozpocznie się pora zdrojowa w dniu 20 maja. (2620)

Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy adresować do
zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — Komunikacya zakładu z stacyami kolei 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. 
wozem pocztowym. —

Pisma o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie.

Zarząd zakłada zdrojowego w Szczawnicy.

Zdrojowisko Duszniki
(Reinerz). (2151)

Klimatyczne miejsce lecznicze górskie. Zakład picia wody, 
serwatki i zakład kąpielny w hrabstwie Kłodzkiśm, w pruskim Slązku.

Otwarcie sezonu dnia 1O utaja. [H 21020]
Skuteczne przeciw katarom wszystkich błon śluzowych, cierpieniom

krtani, chronicznym tubcrkulozom, emfizemie płuc, bronchektazyi, cho­
robie krwi, brakowi krwi, błędnicy i t. d. jako też histerycznym i kobiecym cho­
robom, które z nich powstają; skutkom ciężkich chorób i febr i poioąón, ner­
wowej i ogólnej słabości, neuralgiom, skrofułom, reumatyzmowi, eksudującej podagrze, 
konstucyjnej sifilis. Polecone rekonwalescentom i jako znany pobyt na lato.

oczałkowicką sól kąpielną, skoncentro­
wane żoły i wodę jodową z kwasem 

węglanym i wodę z bromem, (2525)
przez radzcę medycznego dr. Fischer’a w Wrocławiu po­
lecone,- rozsyła zarząd kąpieli na bezpośrednie zamówienia.

PIGUŁKI 1 ROŚLINY MATIKO
RR 6R1HA0ŁT rrtJ.* ipiekarowPARYŻU

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -w wyl3oi’owe ■to-'ov«jry zaopatrzony

przy Willielmowskiej ulicy W. 1S
naprzeciw hotelu francuzkiego. (2693)

F. ANDRZEJEWSKI.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał.' apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

ROB BOYVEAU LAFFECTEUR

LLHUIMA-
akcyj neTowarz. ubezpecz. na życie

99

Kapitał zakładowy..................................................................tal. 3,000,000
Zebrane rezerwy w końcu 1873 r. ,....................................„ 6,449,840
Od otworzenia interesu do końca 1873 r. zapłać, sumy asekurac. „ 6,200,956
Zabezpieczony kapitał w końcu kwietnia 1874 r................. ....... 63,905,643
hochód roczny z premii i prowizyi.................... ..... „ 2,243,444
W miesiącu kwietniu nadeszło:

1098 wniosków na............................................................... 946,944
dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zyskach z 

wpłaconych za roli 1$?1 premii . . 333/8 procent.
„ „ 1872 „ . . 33
„ >JL 1873 „ . . 20

Z czystych owych zysków rocznych, któremi dzielą się zabezpieczone z
Piawem do dywidendy osoby i akcyonaryusze, otrzymują owi zabezpieczeni 
3 a akcyonaryusze {. Zabezpieczeni z prawem do dywidendy odbierają swą 
dywidendę już po dwu latach w ten sposób, że dywidenda roku pierwszego 
daje się przez zniżenie premii trzeciego roku itd. (2740)

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów i przez

Agenturę generalna

LEOPOLDA COLDENRING’A.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Leyasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Ludwika Grelilen’a

^regenerator włosówj
przywraca ■ siwym i białym włosom 

■ pierwotny ich kolor bez farbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Ludwik (wehlen,
ifryzyer i konserwator włosów,( 

Poznań. (1973)

Sifony
o wielkiej i małej 
tłoczni, owalne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia

Cyna 1-go gatunku szkło kryształowe.
<J. Hes-mann-Lachapelle

Fabrykant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 
Poissonnière, Paryż. (36)

Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych. 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo­
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią przez 
J. Hermann — Lachapelle. Cena 5 franków. 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni­

ctwem Dr. Mankiewicza, aptekarza.

EAU TON10UE
P. DICQUEMARE 

Chemika w Paryżu i Rouen, 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiźnie.

Skład w Poznaniu, w ap­
tece Dra Mankiewicza, w 
magazynie perfumeryi p

Barcikowskiego, w zakładach fryzyersko- 
perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Ra- 
zera, L. Gełhena, Linnemana i u wszyst­
kich głównych fryzyerów i perfum ys!ów

Zakład kąpielowy

0
sn c :nQ

(Franc'ya, departament de 1’Ailier)
Własność rządowa francuz.
Administr. w Paryżu, 22 Bculev. Montmartre.

S*ora kąpielowa
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania. wszelkie dla uleczenia chorób dso*. 
incllŁn, Wiytrotoy, pęche­
rza, zv-cirvi, cnlŁrzycy 
diabetis), «-st-»-» « 7 hAmieiriii etc. 

— codzień od 15 maja do 15 września; 
teatr i koncerta w kasynie, muzyka w par­
ku, czytelnia, salon dla dam, salon do gier, 
do konwersacyi, do gry w bilard.— Koleje 
żelazne prowadzą do Vichy. (35)

PRODUITS HYGIENIQUES , 
Du Docteur DELABARRE
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CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

aptece p
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter.
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

gflT* Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. 
St. Gervais.

aptekach pp. 
W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W

u pana Giraudeau de 
[39]

Moskwa

1872.
Marka fabryki,

1873.

Bnschenthalski wyskok mięsny.
• Kontrola rewizyjna:

Skład generalny: Lipsk.

Skład główny: Eryl< i IŁaról 
Wroeław, Eryk Schneider LigYiiea.

Schneider
<1038)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tale 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym sią 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania sią zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Drl DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naślidowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracającłiych do zdrowia.

Kit do Ząbów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. o

Mixtury osuszająca i chlorofe- - 
niczna, do osuszania ębów spróchuiałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Mont- 
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach malerjałów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; svKRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr" Mankewicza.

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zap a leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau-_ 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Wspomnienie gwiazki.
„Szanowny Panie! Każdego roku odbie­

rałem na gwiazdkę piękne podarki, lecz tą 
rażą najpiękniejszy od Pana, to jest nowe 
życie. Nowem bowiem nazwać je muszę, 
inaczej wcale patrzę obecnie na świat jak 
przed 3 miesiącami i dziękuję Panu raz 
jeszcze za fatvgę, którą miałeś z Twoim 
L. P. w C.“ ' (2017)

List ten, do nakładcy sławnego orygi­
nalnego dzieła mistrzowskiego ,.<lep Ju- 
ge>i|>S|tiegelu adresowany, dowodzi 
najlepiej, że na polu słabości płciowych 
onanii itp. nie ma innej pomocy, jak w 
rżeczonem piśmie. Jugendspiegel sprowa­
dza się za 17 sbr. (1 gulden) franco od 
nakładcy W. Bernliartii, Berlin, 
S. V4 ., Simeunstrasse 2.

ZATWARDZENIE REUMATYZMy,
»isrnr.f’to »‘“I.
io-hipn <• v Newralgije,
laflejmici: Liszaje,
mu tstf.

Wiedeń.
^?55B4 Sébastopol
s DOZA POTRZEBNA 

j DO RRZŁCZYSZCZENIA .
j B!£F^E S/ęKUMĄC S/ESPAĆ |

<DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
W0i/\’£G0 STOLCA 

. Pripmesja JEDZt^
inlnjmuja ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi 
cza; we Lwowie w aptekajch pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re 
dyka; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
u p. Franzos. (19)

Biuro moje znajduje się w
•domu oberżysty p. Lehmanna.

(2717) Zborowski, 
rzecznik i notaryusz. 

Wągrówiec, d. 3 maja 1874.

1

1

Co tylko wyszło 34 tvyd. sławnej | 
w całym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schutz

doradzca dla ludzikażdego wie- 
k u przez Izaurentius’a. W okład­
ce opieczętowana.
Tysiąckrotnie doświadczonapo­

moc i kuracya (25 letnie doświad 
czenie! (1571)

słabości
płci męzkiej, cierpień nerwo­
wych itd. skutków wyniszcza­
jącej onanil i wybryków 
plciowyck. — Do nabycia przez 
każdą księgarnią i w Berlinie od 
E. Cłotz Pod lipami 20, jako też od 
autora Hohestr. L i p s k. Cena 1 '/3 tal.

Przed naśladowauiaiui i 
wyciągami z mojćj książki, — ma­
łe mi pismami plugawemi, które 
pod tytułami Jugendfreund, Selbster­
haltung i padabncBii ogłaszane 
bywają obok rozmaitych niegodnych 
samolubstw — ostrzega .się życzliwie. 
Dla tego uważać należy na to, aby do­
stać prawdziwe wydanie, (1571) 
wydanie, oryg. Eaurentiusa 
które tworzy tom w 8-ce o 232 stronicach 
z 60 anatom wizerunkami 
w stalorycie i opieczętowane jest stęplem 
imiennem autora.

Nota bene, — Książki mojej zna- 
chodzą się już 4 tłumaczenia na obce 
języki (duński, szwedzki, rosyj­
ski i włoski,) których także w handlu 
księgarskim nabyć można. [II. 0995.]

Hotel.de


8

Lokomobile i młockarnie
z fabryki

Marshall, Sons & Co. Limited,
Gainsborough, 

uznanój konstrukcyi, z żelaznym patentowanym bębnem i z najno- 
wszemi ulepszeniami; równieżi ulepszeniami; również W

oryginalne amerykańskie X
„Buckeye“ żniwiarki i kosiarkió

Drelich na wańtuchy,
60 beri, łokci 60 funt, ważących, od 
bj tal. począwszy, jako też gotowe ««ąńtueliy w największym wy­
borze, największym i najlepszym 
gatunku poleca (2659)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.

z fabryki

Adriance, Platt & Co.
Nowy Jork,

do których utrzymuję skład wsasysthieh rezerwowych czę 
Śel, ofiaruje pod przystępneftii warunkami

Herm. Löhnert,
skład angielskich i amerykańskich machin.
Bydgoszcz, Verlängerte Gammstrasse. O

(2597)

Do farliierni i chemi­
cznej pralni W. Span- 
dlera wBSerlinie przyjmuje 
rzeczy (2723)

Izydor Busch,
Sapieżyński plac 2.

Dzierżawa!
W majętności SillOguIecfciej w powiecie wą­

grów ieckim jest od 1 lipca rb. z wolnój ręki na lat 14 
do wydzierżawienia ___ (2634)folwark Parkowo.
obejmujący około 850 mórg magd. incl. 200 mórg łąk dwu­
siecznych. Nadmienia się, że od 1 lipca 1876 dołączy się 
do tegoż folwarku drugi folwark z gorzelnią , Budki, i że 
w ten sposób cały areał obejmować będzie 2000 m. magd. 
wraz z łąkami. O warunkach dzierżawy dowiedzieć się mo­
żna albo u Zarządu dominialnego w Smoguleckiójwsi pod 
Lipą (via Szamocin) albo u podpisanego pełnomocnika dóbi 
w Konarzewie pod Dąbrówką, powiat poznański.

Stasiński.

Drelich na wańtuchy, 
płachty do rzcpiu, 
miechy do zboża, 
miechy do mąki, 
drelich i płótno na 

markizy
poleca w najlepszym gatunku po naj­
tańszych cenach (2692)

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt.

63. Rynek 63.

Pomorski akcyjny bank hipot.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno 
wszych listach zastawnych 

Bliższe szczegóły u
(2486)

Józefa Radziejewskiego.

•o<

Eicyiacya
' a najrozmaitszego drzewa porządkowego, <lę- Q

A bowego I Brzozowego (klocków i drągów) Z 0 
A lasów miłosławskicli, z obrębów Brzeczka q 

i 0 i Mościska, odbędzie się w Miłosławiu w q 
a UtiZtirzc 0
o w środę dnia 20 maja r. b.

po godzinie 8 rano (2716)

Z powodu oddania dzierżawy, 
sprzedawać się będzie przez pu­
bliczną licytacyą za gotówkę:

wszystek inwentarz 
żywy i martwy

dnia 22 czerwca rb.
we wsi rządowćj Seetoruck 
(Mościszki), stacya pocztowa Da- 
lewo, stacya kolei żelaznój Ko- 

(2702)ścian.

Do wydzierżawienia 
plustlcitando dóbr rycerskich

ŚSoIcss,
w powiecie gnieźnieńskim położonych, 
z 1545 morgów 124 prętów kwadra­
towych składających się, na lat 12 od 1 
lipca r. b. począwszy, wyznaczyłem 
termin w zamku Czerniejewskim 
na dzień (2695)

19 maia r. b.

20,000 szt. miechów < 
zboża.

W skutek likwidacyi bardzo znacznej

eli
ch

om

maja
Do objęcia tćj dzierżawy jest wykaz 

15,000 tal. majątku potrzebny. Wa­
runki mogą być u mnie przejrzane.

Gniezno, dnia 2 maja 1874.
Król, radzca sprawiedl.

Ellerbeck.________

bryki ma powyższa ilość miechów jak u 
spieszniej być wyprzątniętą, dla czego pi g 
camjj doskonałe nowe podwójne mier 
niciane na 3 wirtele łańcuchowej roboty 
niebieskiemi pasami wybornego gatunku _ _ 
15 sgr., używane drelichowe miechy do zt |e> 
na 3 szefie najlep. gat. po 11 sgr. Zamó' 
nia niżej 30 szt. nie uskuteczniają się. (2’_^i

ei. Wolfsohn. Berli
’ N. 73 Oranienburgstrasse.

'ob

céj
esc
iój,

Majątek,

Dom. Pijaiiowice
pod Krobią

1 milę od Krakowa odległy, 
położony przy szosie, w dobrćj 
dzajnćj glebie, jest z wolnój ręki 
sprzedania za cenę 70,000 złr. w). 
Bliższa wiadomość pod lit, J. 
Administracyi „Czasu“ w Ki 
kowie. (270i.
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ma

200 maciór
zdatnych do chowu

na sprzedaż.
Odbiór zaraz po strzyży.

(2713)

B$®bra wiejskiej
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do., 
rzystnego nabycia (229p

Gerson Jarecki, t
Maga z y n o w a ul. 15 w Poznani.
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Mocne P/2 i 2% roku mające szczepione tryki. Czyste Ne- 
gretti i ItaillllOllillet-Wegretfł, bardzo wełniste, sprze- 
daje idom. Mrowiu© pod Rokitnicą po miernych cenach. 
Daje się gwarancyą za impotencyą i kołowaciznę. (2707)

Dom. Chlądo wo
pod Witkowem 

ma (2711)

100 sztuk
sktlpówli

Podczas tegorocznego targu «a wełnę ustawione zostaną 
iak w roku zeszłym dwa wielkie namioty w»eliodnio-me- 
mieckiego banku produktów na Sapieasynskim resp. na 
Działowym placu, a zgłoszenia na składy przyjmują 
podpisani już teraz. W )

Poznan, 9 maja 1874.

rosłych i zdatnych do chowu na 
sprzedaż; odbiór zaraz po strzyży.

Dom. Kokosów pod Po nie­
ceni ma (2653)

150 macior
zdatnych do chowu na sprzedaż; od­
biór zaraz po strzyży.

Miłosławski zarząd leśny. §g

Świeże kuchy lniane i rzepiowe
poleca w najlepszym towarze rafinerya oleju (2736)

Adolfa Ascha,
Rynek 82.

Berlin, 8 maj»..

Niemleokle papiery.

jbrow. poż. państw, 
nsk. poż. ukonsolid. 
lito flito dito 
oligi długu państwa 
reia. poi. pańs. z 1855 
gty zast. waohodnio- 
pruski« 

dito 
dito 
dito

at .east. pozn. (aowo) 
to dito szląskie 
dito lit. A. 
dito nowo 
lohodnio-pruskia 

dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

isty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3 1011 p.
106 p.

4 991 P-
31 921 p.
31 1231 p.

31 871 P-
4 981 p.
41 1021 p.
5 — pi.
4 941 i.
31 841 P
4 951 Pl-
4 — P-
»1 85J P-
4 961 P-
41 101# Ż.
5 107 p.
4 951 p.
41 102H i
4 971 P-
4 98| p.
4 98| p.

dito prow, woksl. 
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
tntr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

■arzyaz. dyskont, 
jski bank kredyt.

o i Sp. bank 
iank kredyt. 

Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 14 
Wsohodnio-niem. bank.¡6 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Akoyo bankowo.

io-march, bank 
iki bank (stare) 

dito (nowe) 
i. stowarz. bank.

dito kasowe 
i. bank lombard, 
iw. bank dyakon.
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Fritscb <fc Co.
Kantor: W. «arbary »3,

9^ Wełna
$ Mydinik (Saponaria alba), prawdziwy le- 
X wantyński
O bez części składowych anorganicznych, niekorzystny skutek 
§ na Wragę i giętkość wełny wywierających, poleca O
I R. Barcikowski.

Dom komisowo-hanalowy

A. Hierski i Sp.
jak w roku z. tak i w tym przyjmuje na skład 
w sposób komisowy (2623)

,60 P- 
70t p. 
63 p. 
76 p.

99ł P- . 
79 Pt 
l70| pł.
I 7¡ p. 
69 i.
1071 p 
128-91 p.

P- 
731 ż.
' P- 

110 p. 
195 p.

811 pi. 
11071 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 |9äl p
Stowarzysz, immol. 4 89 p.
Dortmund Union (stare) 5 59 p.
Huty Hoerder 5 98l p.
dito Laura 5 166 p.
dito Lauchhammer 5 691 ż.
dito Marienhfitte 5 71 p.
dito Masaener 4 60 p.
dito Redenhtitte 6 38 p.

Berłu. Passage. 6 30 p.
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Dom. Wapno p. S r e b r n a £ni 
poszukuje zaraz lub od 1 lipca ycz 
gicznego, porządnego i nieżonatejwic
urzędnika podwórzó
Zgłoszenia fr. lub osobiście.__(2?nar
Rządzca gospodarc^

poszukuje od św. Jana innej posady. 
wskaże Adm. Wz. Poz. afr. gtWtgC

Agronom,
wność na 2500 tal., znający kasowoSr'Te 
respondencyą i buohhalteryą.Sposzutoasy 
mieszczenia od św. Jana jako kasye • 
rzadzca. Poznań nosie re.wt. A,2

(2742) '—gro

Kucharz S wolny?-b
skowości, praktykujący przez dziesięć Wc 8 
ka miejsca odpowiedniego od św J.w(gg 
Zarażeni żona fmogłahy się trudnić ! 
darstwem. Poste restante ^pol 
Krzywią._________________ (^pn'
Kucharz kładnmW0»^8^ 
ce, który dotychczas tylko w wielkiósłer 
rach obowiązki pełnił, zaopatrzony vj-njp 
świadectwa i rekomendacye, życzy sobj 
jąć od 1 lipca stosowne miejsce. (i leci 
‘Łaskawe oferty prosi adresować ¡4-. 

terą J. Ł. poste restante i 
»lia Górka (Górę hen). Jłko 

oiOsrrodnlŁ

-Pnztl-tn rjno irl-wio * 7Sirf) "biegły w swym fachu znajdzie 'zar^
kórzystnéml warunkami Wl
szczenię. Oferty pod liczbą 104 P1'- ko

na czas jarmarku i uprasza o wczesne zgłoszenia się.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój,
graje

alioyjska Karola Lud. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Koló) Rudolfa 
llarohijsko-poznańska 
Jórnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol
południowa

_<il. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
Yf arszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p, 
Ęalls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohij sko-pozn. z pr_ p

34 p.
110-1 p.
37 pł.
691 p.
43 p. ? 
1651 p 
1451 p- 
1901-21-2 p. 
1081 p. 
831-21-3 p.

431 p. 
121-21 p. 
441 p. 
1021 p. 
1011 p.

Zagraniczne papiery.
renta sreb.

itapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Etosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjak.pols. obligaoye 
skarbowe

?ols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1862 '

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Renta franouzka
Rum ińgka pożyczka

951 P-
— ż.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
imperyały 

nary
^oto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

821 p. 
441 p. 
561 p. 
74 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obi gaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
Zelaznyoh.

Bergsko-marohijska 4 
Berlińsko-zgorzelioka 4 

dito szoseoińska 4 nowa

Szt
li 5. IB 

5. 151 
P-
— żąd. 
pł.

92> ?ł. 

80J p.
4
5

301

Poznan, 9 maja.

P-
P-

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
lleiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

,P- 741 p. 
20 p. 
129 ż. 
110 ż. 
107 ż.

Listy rentowe I zastawne.

971 ż.
941 ż. 
971 ż 
1011 i. 
lOlj ż. 
971 ż. 
941
101 i.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 185 ż. 
dito dysk, komand. |5 ¡172 t.

T KisiD«>«RbiMo (Dr. W. Lebiński)

Biuro anonsów‘i'zleceń J. K-.ki 
wskiego, Poznań, RógRynku i -na 
ulicy 52/1. (2W(npt

,i m

Kolój Rudolfa ako. z
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaehod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 

1 Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— z.
190 p-
— P-

85 p. 
431 P- 
- P-

P- 
82 ż.

Zagraniczne papiery.

aje,

.1

1

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. j 
dito dito. '

Dobrowol. poż. państ. | 
Prem- poż. państ. 1855 | 
Ohlisri długu państwa. 1

4

31
31

971 ż.
106 p.
101 p.'j
123 i.
921 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak |i 

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wach. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

4
5
4
4
5
4
4
a

4

5
41
0
5

90 i.
- P- 
96 p.
37 p.
- P- 
421 P-
- P- 
167 ź.
- P-
- i.

- P- 
101 p.
- P- 
106 i.

R Poznwuu-

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p-
— i. 1,
64 p.
— i.
— P- 
90 i< 
62 P- 
661 i- 
671'/ż 
891 P-

- P
921 z

‘Akoye przemysłowe
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Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder

Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhütte

dito bank budowl. 
fluty Redenhütte
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